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,., Gdy okręt FSSlSUlfJfFSéi bW if 
zagnany w bezmiar morza, przytraf Ug 
się nieraz żeglarzom odkryć wyspę! 
nie notowaną dotąd na ładne) mapie. 
Podobnie podczas burzy cierpień każdy 
człowiek odkrywa samego siebie, od* 
krywa swoje głębie, na które dotych­
czas nie zwracał zupełnie uwagi, a 
w tych głębiach skarby niewyzyskane, 
jakie można stamtąd wydobyć. ..

Ryga, 26 maja 1935 r

K r a f o s c n a t v s i w o
Wiele jest zadań, do których tylko te* 

itiz zaczynamy się zbliżać. Śród nich kra- 
jfrffiawstwo w całej jego pełni ideologicz*. 
aej i programowej.

Są właśnie znaki» że stanęliśmy blisko 
zagadnień krajoznawczych. W  roku ubie­
głym utworzona została sekcja krajoznaw* 
czo— turystyczna przy Centrali Stowarzy­
szenia „Harfa1’, ZPMK ujawnił również 
zainteresowanie tą sprawą. D alej wskażę' 
na szereg artykułów, które się ukazały w  - 
„Naszem Życiu“ . Pisali pp.: W l. Hoffe,
Siary Myśliwy, H. Tomaszewicz, M. Łupin­
ko i inni. Treść tych artykułów nosi bądź 
to charakter powołujący, bądź daje coś 
ż odpowiedniego materjału. W e wszyst­
kich przebija nuta, że dążność nowa, po­
znawcza, zrodziła się i szuka form by  się 
«zrealizować.
, Istnieje cały szereg powodów byśmy 
powitali zaczątki ruchu krajoznawczego' ' 
najgoręcej. A teraz niech przemówi prof. 
Jan Gwalbert Pawlikowski, tak jak  tó 
uczynił jeszcze w roku „ 1913-m, którego 
to słowa dziś powtarzam. —  „Pomiędzy 
czynnikami warunkującymi charakter 
uczuciowego stosunku człowieka do przy­
rody. jest jeden w ielkiej wagi. Jest nim 

. przywiązanie do ziemi ojczystej. Uczucie 
to jest organiczne i odwieczne; ludzie naj­
pierwotniejszych kultur chorują i mrą z 
nostalgji i bodaj częściej nawet, niż ludzie 
kultury rafinowanej. Uczucie to jest 
starsze od dzisiejszego pojęcia miłości 
ojczyzny, bo w pojęciu „Ojczyzny*’ tkwią, 
oprócz pierwiastków przyrodzonych, geo- 
fraficznych i etnograficznych, jeszcze 
pierwiastki historyczne i prawno-państwo- 

I dziś  ̂jeszcze chłop nasz, nawet kiedy 
**ersze pojęcie ojczyzny nie jest mu obce, 
\  fwąrze sw ojej nazywa „ojczyzną" swą 
^»wiznçf< a pojęcie to rozszerza do wsi 

<«innej i je j  bliższej okolicy. Niemcy 
elcVina os°k ,l4 nazwę: Heimat. Ta 
fckhuywna nieco miłość ziemi rodzinnej, 

^chodząc w skład miłości ojczyzny, wnosi 
g n‘ł  niejako zapach ziemi, swoją siłę, 
łes* pięrwotność. A sama nawzajem od 

wyższego pojęcia bierze chrzest, no- 
S S ł o i  nową godność. W  kocha­
nie cz*?w*eku możemy kochać szczegól­
no |T̂ S j.ec!en- ale dla tego rysu kochamy 

całego. Miłość ziemi rodzinnej 
toien̂ * . znaczeniu, w tym pro-
iest y1'!. - '.P rac,l swoją społeczną mocen 
*ie m ® zwycza iny człowiek, może 

ac sdną dźwignią rzetelnej kultury.

Miłość ta wiedzie za sobą szanowanie za­
bytków te j ziemi; usuwanie skaz, jak ie 
pojaw iają się na j e j  koehanem obliczu, 
staranie o  j e j  piękność” » »

Powyższe mądre, a wzruszając© słowa 
nie w yczerpują wszystkiego, c o  W pojęciii? 
krajoznawstwa zawarło się* . ; ;

D opowiadajm y sobie resztę najbardziej 
czynnym  stosunkiem do sprawy, która ju ż 
tyle osób chw yciła za serce.

Utrwalajm y jnknącą przeszłość, gro* 
madźmy to, cp • jeszcze jest uchwytne# 
poznawajm y, wreszcie, ziemię rodzinną.
'vv- iw ^  Jerzy Bryc

liniw ersylet R y s k i



Dnia 18 maja 1). r. odbyło sio w Rydze z ramie- 
»iia Poselstwa R. P. uroczyste nabożeństwo żałobne w 
kościele Matki Boskiej Bolesnej ku czci pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego.

W  nabożeństwie wzięli udział przedstawiciele 
Kządu w osobach wice-premjera M. Skujenieka i mi­
nistra wojny genk J. Balodisa, Korpus dyploma­
tyczny, wyżsi oficerowie armji łotewskiej oraz Po- 
lonja miejscowa.

W tymże dniu. nieco wcześniej, odbyła się Msza 
żałobna w kaplicy kościoła Matki Boskiej Bolesnej, 
zakupiona przez polska korporację żeńską Plateria.

Uroczysta Akademia żałobna 
ku czci pamięci Wielkiego Wodza Narodu Pol­
skiego odbyła się w dniu 21 maja b. r. w lokalu 
Czarnogłowych z inicjatywy Łotewsko -  Polskiego 
T-wa Zbliżenia.

Na akademji byli obecni: wice-premjer M. Sku- 
jeniek, minister wojny gen. J. Balodis, sekretarz 
ministerstwa spraw zagranicznych W. Mnnters, licz­
ni przedstawiciele dyplomacji, wojskowości, prasy,

świata naukowego, jako też członkowie T-wa oraz 
członkowie Polonji ryskiej.

Jako pierwszy przemawiał prezes Łotewsko- 
Polskiego Zbliżenia G. Celmińsz, który podkreślił za­
sługi i czyny Polskiego Wodza Narodowego. Na pro­
pozycję prezesa G. Celminia obecni wstaniem uczcili 
pamięć Zmarłego. Stojąc, wysłuchano marsza ża­
łobnego, wykonanego przez kwartet Konserwatorium 
ryskiego.

Następnie przemawiał prof. K. Strauberg, który 
szczegółowo przedstawił idee, jakiemi Marszałek 
Józef Piłsudski kierował się w życiu Polski.

Pozatem przemawiał minister pełnomoc­
ny R. P. Z. Beczkowicz, który zacytował sło­
wa Prezydenta T. Mościckiego, mówiące, że, chociaż 
Marszałek Piłsudski nie był królem, jednak niepo­
dzielnie władał sercami wszystkich polaków. Mowę 
ministra Z. Beczkowicza tłumaczył sekretarz T-wa 
J. Birger.

Akademję zakończono działem koncertowym, po 
którym minister Z. Beczkowicz z Małżonką przyjmo­
wał kondolencje.

i u  M i n i i  II t
Rada Ministrów przyjęła na posiedzeniu w dniix 

9 maja cały szereg zmian i poprawek w kodeksie 
cywilnym. W  związku z temi zmianami Min. 
Sprawiedliwości H. Apsitis wyjaśnia: zmiany i po­
prawki dotyczą licznych zagadnień w procesie cy­
wilnym, konieczność wprowadzenia tych zmian już 
dawno dojrzała. Powództwa o alimenty i place 
(pensje) nadal będą kierowane do sędziów pokoju, 
niezależnie od wysokości sumy powództwa.

Wprowadzony został <łe proe-esn o alimenty przy­
wilej następujący: osoby niepełnoletnie, o üe mają
lat 16, mogą same być stroną w  procesie i  wystę­
pować o utrzymanie dla siebie. PoduAme prawo jest 
również âssne osobom, M&cyck wiek osiągswfi lat 16 
W powódzfcwSe o  wynagrodzenie za ggæasag, ażeby za­
rabiający ansagSE sami występować ® zapfawe®3e za­
robionych pieniędzy.

Zmiany w opłatach figdbwyth. Opłaty sądowe 
proc. cywt pełneranę dotychczas w  wysetooaei 4“% « i  
sumy powoda zostają zmniejsaecne w  pierwszej in­
stancji o połowę.

Kaucje kasacyjne zastają zwiększone w cela 
zmniejszania ilości spcaw kasacyjRyck, które nieraz 
przechodzą do trzeciej instancji bez isbotnej potrze­
by. Na jtrzysslceś pny wnoszenia podania do se­
natu o ućfaytenSe wyreikn sîjâarâ̂ go pokoju trzeba 
będzie a—oi£ kaucja w wysokości Ls M,—. Bez 
kaucji p o à i r i i  »  ihędą pnyjBwaaiHe. Przy składa­
niu do sesatn podama o uchyleniu wyroku sąda

Urerstwio*ł „łwięta dziecka".

okręgowego trzeba będzie składać kaucję w wyso­
kości Ls 150,— .. Kaucja w wypadku uznania skargi 
za słuszną będzie zwróconą strome, w przeciwnym 
natomiast wypadku kaucja przechodzi na dobro 
Państwa. Od kaucji są zwolnione osoby niezamożne 
oraz niewypłacalni dłużnicy.

Dotychczas podatek sądowy od spraw rozwodo­
wych pobierano od sumy oceny sprawy, która to 
ocena «.naŁa-ta wynosić BLi.n.imalw* Ls 200,—  —* 
podatek zaś Ls 8,— «

Obecnie eaena spraw rozwodowych wynosi Ls 
15M, oplata sądów* od tyck spraw Ls 60,— . Pod­
niesienie kasztów spraw rozwodowych niewątpliwie 
zapobiegnie lekkomyślnym zrywaniom więzów mał­
żeńskich.

Zostały wprowadzone ponownie opłaty od po- 
■w&łtotma cywibiegw, któne nozpofcra'je się razem ze 
sprawą karną, oplata będzie w yrosiła 3% od sumy 
przysądzonej.

Opłaty sądowe w  sprawach spadkowych oraz w 
sprawach podziała wspólnej własności, będą pobie­
rane w  wysokości 2%  od wartości dzielonego ma- 
jąitku.

Ceilewi dalszych zmian i  poprawek w procesie cy­
wilnym jest przyśpieszenie i npitttSEczenie przewodu 
sądowego.

Wszystkie wprewadaoae przez Rząd zmiany 
Stają się p r o w » « a e  i wchodzą w  życie z dniem 
1S czerwca K  r.

W y s t a w a  b a łty c k a
15 maja h. r. została uroczyście otwarta w Pa­

ryżu wystawa e tn og ra fie »»  Łotwy, Estonji i Litwy.
Wystawa mieści się w  wielkiej sali, przy wejściu 

zwracają uwagę kolorowe plakaty: „Zwiedzajcie Łot­
wę". Obok podobne plakaty Esfeemji i Litwy.

Protektorat nad wystawą objęB czterej prezy­
denci: A. LHhtwn —  Prezydent Francji, A. Kwiesis 
— ■ Prezydewt Łotwy, K. Perts —  Prezydent Estonji 
i  .A. SaKtewa* —  Prezydent Litwy.

Dobór eksponatów wywiesa jaknajlepsze wraże­
nie. Zawieszone na ścianach wystawy fotograf je, 
przedstawiające widoki trzech państw, świadczą o 
spokojne® à pastoowïteæn życiu. Pierwsze miejsce na 
wystawie zajontja piękne, barwne «tro je  narodowe 
łotewskie, estońskie i litewskie. W dziale litewskim 
zwraca uwagę piękna kolekcja rzeźbionych w drze­
wie postaci świętych.

W  dziale łotewskim powszechną uwagę zwraca 
szal, znaleziony w grobowcu z X II wieku. Szal jest 
«tkany ze lnu. Przepięknie wyglądają wyroby z 
bursztynu, z których zawsze stawną była Kurzeme. 
Tkaniny j stroje zajmują pierwsze miejsce w  dziale 
łotewskim.

W  d m ie  «stedadàm wyróżniają się misterne wy­
roby srebrne, «raz wielka kolekcja kufli do piwa.

Wystawa, poorano sweg o  specjaSnego charakteru, 
przy clą fta wm&gę am«tytko specjaBsfców, lecz i szero­
kiej publiczności.

W  konkursie propagandowych plakatów turystyce 
nych, ogłoszonym przez „Celtrans", 1-szą nagrod< 
otrzymał widoczny na zdjęciu plakat wykonany prty 

artystę —  malarza V. Linde’ go.

Równowagę w północno-wschod­
niej części Europy najlepiej gwa­

rantuje istnienie niezależnego 
bloku państw Bałtyckich

W  ubiegłym tygodniu ukazał się numer „Prager 
Presse", poświęcony Entende Bałtyckiej.

Artykuł czołowy napisał min. spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji E. Benesz, omawiając w nim 
trzy En tenty — Bałtycką, Małą i Bałkańską.

Minister m. in. pisze, że trzy te bloki stoją dci 
na straży interesów państw mniejszych i średnich, 
przyczyniając się do równowagi w Europie, broniąc 
powojennej konsolidacji i współpracy. Więcej -  
bloki te pozwalają nietylko na obronę słab6iyc“ 
państw przed mocniejszemi, lecz dają możność 
pierwszym wzięcia czynnego udziału w budowif 
przyszłości Europy. Proces konsolidacji państ* 
mniejszych bezwątpienia przyczyni się do tego, »  
centrum ciężkości polityki europejskiej zostać 
przeniesione do środkowej i wschodniej Europy.

W tymże numerze jest zamieszczony niezmierni* 
ciekawy artykuł generalnego sekretarza min. sp»* 
zagranicznych Łotwy W. Muntersa. W artykule 
swym omawia W. Munters hsstorję oraz znafijei11* 
utworzenia Ententy Bałtyckiej, rozwój wzajemni 
stosunków państw Bałtyckich. Mówiąc o chaiakt* 
rze Ententy wskazuje autor na jej wybitnie P°^ 
jowy charakter, nie może bowiem być mowy o P** 
agresywnych zamiarach państw Bałtyckich.

Na łamach tegoż numeru .Prager Presse“ 
lazły się również artykuły ministrów spraw isP3 
nicznych Estonji J. Seljamaa oraz Litwy S. I*1® 
rajtisa. Ostatni dokładnie omawia stosunki Enten. 
Bałtyckiej z Europą Środkową.

Dalej następuje cały szereg artykułów wyłńWc 
mężów państw Bałtyckich.

Numer zawiera również dodatek Ilustrowany^ 
pierwszej stronie którego są umieszczone po 
prezydentów państw Bałtyckich.

m
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Święto dziecka
joi od dwunastu lat rokrocznie dzieci na wiosnę 

Schodzą swoje święto — święto dziecka.
W roku bieżącym święto to- nosiło specjalnie uro- 

(jvsty charakter, będąc jakgdyby dalszym ciągiem 
Jirięta jedności".

W sobotę, 18 maja, rano w przepełnionych świą­
tyniach wszystkich wyznań odbyły się nabożeń­
stw*.

Uroczysty akt otwarcia święta odbył się w 
Teatrze Narodowym. Akademję zagaił prezes wy- 
dïiBlu oświatowego m. Rygi, Wiczs, prosząc Prezy­
denta Państwa otworzyć „święto dziecka**. Prezydent 
wygłosił dłuższe przemówienie do dzieci. W prze­
mówieniu swem poruszył zagadnienie trzech pokoleń, 
pierwsze z nich to te pokolenie, które zmęczone 
pacą przekazuje ją następcom, a które cierpiało i 
pracowało dla dobra ogółu w odmiennych, nieprzy­
chylnych warunkach. Dla tego pokolenia dzieci 
mugą miê  specjalny szacunek. Drogie pokolenie 
— to ludzie, którzy dziś właśnie kierują życiem, 
któny całkowicie w to życie weszli i śmiało kroczą 
naprzód. Trzeciem pokoleniem są właśnie dzieci, po­
kolenie następców, pokolenie, które odziedziczy w  
przysifości pracę po poprzednikach. Dlatego też już 
diii pokolenie to powinno być przygotowane do 
pnystłej pracy w duchu jedności i zgody.

Po przemówieniu Prezydenta zabrzmiały dźwięki 
hymnu państwowego, poczem Prezydent życzył dzie­
ciom — bez różnicy wyznań i narodowości — po­
myślnego przeprowadzenia święta. Mała dziewczyn­
ka podała Prezydentowi kwiaty.

Po uęści oficjalnej nastąpiło przedstawienie, któ­
remu dziatwa t wielką uwagą się przyglądała.

W sobotę wieczorem dzieci złożyły hołd na Brat­
nich Mogiłach

Główny program święta odbył się w niedzielę na 
placu YMCA, dokąd przybyli ministrowie: H. Apsits, 
W. Rubuls, L. Adamowicz oraz Prezydent miasta 
H. Celmińsz i liczni goście.

Premjer dr. K. Ulmanis z powodu niezdrowia na 
iwięto nie przybył, w jego imieniu przemawiał min. 
L; Adamowicz. Na zdjęciu u dołu strony pokaz 
gimnastyczny na placu YMKA w dniu „święta 
Dziecka*.

Prezydent Pań­
stwa A. Kwie- 
sis wygłasza 
mowę w dniu 
„święta dziec­
ka". Na trybu­
nie — Prezy­
dent Państwa 

A. Kwlesis. Przy 
stole (z pra­
wej) minister 
oświaty prof. Ł.

Adamowicz, 
dyrektor depar­
tamentu op. 
społ. O. Śiliń, 
prezes komite­
tu organizacyj­
nego A. Wicz.

W  A L N E  Z E B R A N I E
O ddziału Daugawpilskiego T-wa Zbliżenia Łotewsko-Polskiego

(J. B.). Walne zebranie Oddziału Daugaw­
pilskiego Zbliżenia Łotewsko-Polskiego odbyło się 
11-go b. m. w lokalu Towarzystwa Łotewskiego i 
zgromadziło znaczną ilość członków. Zebranie za  ̂
gaił burmistrz J. Wołont. Na przewodniczącego 
został powołany p. P. Dauksz, na sekretarza —  
p. J. Wierzbicki.

Zebranie przyjęło do wiadomości sprawozda­
nie Zarządu oraz Komisji Rewizyjnej z roku 
ubiegłego i wyraziło podziękowanie władzom To­
warzystwa.

W dalszym ciągu przeprowadzona w drodze 
głosowania tajnego wybory, przyczem nowoobrany 
Zarząd odbył zaraz po zebraniu posiedzenie celem 
podziału funkcyj.

Wybory dały następujące wyniki. Do Zarządu 
weszli pp.: mecenas J. Krumińsz (prezes), Konsul 
M. Babiński (wice prezes), pułkownik P. Dauksz 
i J. Bryc (sekretarze), P. Breżgo (skarbnik), bur­
mistrz J. Wołont (członek Zarządu) i doktorowa 
M. Sprogisowa (do spraw Komitetu pań). Na 
kandydatów obrano pp. : Konsula T. Bujnowskiego, 
Seb, Paberża i Berkolda.

0 egzaminach w polskich szkołach podstawowych
Referent do polskich spraw oświatowych przy 

Ministerstwie Oświaty podaje do wiadomości kierow­
ników podstawowych szkół polskich, że w bieżącym 
toku szkolnym we wszystkich szkołach podstawo­
wych, a więc i w polskich, odbędą się egzamina 
końcowe x języka łotewskiego, historjj Łotwy i ma- 
tematyki.

Egzamin z języka polskiego nie jest wyznaczony, 
totomiast aspiranci, wstępujący do piątej klasy gim- 
tazjów polskich, składają egzamina z języka łotew- 
skiego, historji oraz — zamiast z języka obcego

(Valdibas Vestnesds Nr. 176 z roku 1934) 
widuje się egzamin z języka polskiego.

prze-

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp.: G. Kreic. 
berger, B. Rudan i B. Juchniewicz. Na kandydat 
tów powołano pp.: W. Gołubeckiego i A. Bojara* 

W wolnych wnioskach uchwalono umorzyć dłu­
gi powstałe w drodze zalegania ze składkami (do 
roku 1932 — go włącznie). Następnie, uzależnia­
jąc od decyzji Centrali Towarzystwa, postanowio. 
ino obniżyć składkę członkowską do Ls 2.—  rocznie* 

Po zamknięciu Zebrania odbyła się herbatka* 
urozmaicona tańcami. Herbatka zgromadziła po- 
30 osób sympatyków.

Eksport wzrasta
Według danych Państwowego Biura Statystyczne­

go handel zagraniczny Łotwy w kwietniu r. b. wy­
raża się w następujących cyfrach: wwieziono towa­
rów na sumę 7,9 miljonów łatów, wywieziono na 
sumę 6,5 miL ls. Bilans wykazuje pasywa w wyso­
kości 1,3 mil. ls.

Porównując nasz handel zagr. od stycznia do 
kwietnia r. ub. z temiż miesiącami r. b. widzimy, żei 
wwóz towarów wzrósł z 32,7 mil. ls do 35 mil. ła­
tów, natomiast eksport wzrósł z 19,5 mil. Is do 
27,7 mil. ls. Z powyższych danych widzimy jak 
bardzo wzrósł nasz eksport, przez co pasywa handlu 
zagranicznego znacznie się zmniejszyły, wynosząc w 
styczniu 1934 r. 13,2 mil. ls, zaś w styczniu 1936 r. 
już tylko 7,3 miL la.

Związek skautów Bałtyckich „ELL-skaut“
Korzystając z pobytu w czasie harcerskich uro­

czystości jubileuszowych w Tallinie naczelnika skau­
tów J. Dombrowskiego, oraz inspektora między­
narodowego płk. J. Lendińsza odbyto z władzami 
skautingu estońskiego konferencję, na której uchwa­
lono zorganizować związek skautów państw Bał­
tyckich.

W wyniku konferencji został przyjęty projekt 
statutu, który był opracowany w Łotwie. Związek 
postanowiono nazwać „ELL-skaut“ .

Przyjęty w Tallinie projekt statutu zostanie po 
przejrzeniu odesłany do organizacji skautowej w 
Litwie z prośbą o przystąpienie do Związku.
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Marszalek Józef 
Piłaudfcki z żoną 

(z  lewej) i cór= 
kami (na prawo 

z tyłu). Zdjęcie z 
przed roku.

Liga Narodów składa hołd
Wielkiemu Zmarłemu

Genewa, 20. 5. — Nadzwyczajna sesja Zgroma- 
yjzenia Ligi Narodów, która dziś rozpoczęła swe 
prace, uczciła uroczyście pamięć Marszałka Pił- 
jsudekiego.

M owa kom isarza Litw inowa 
Zgromadzenie otworzył urzędujący prezes Rady 

£agi Narodów, komisarz spraw zagranicznych 
Z. S. R. R. Litwinow, który wygłosił następujące 
przemówienie:

„Otwieram nadzwyczajną sesję Zgromadzenia 
Ligi Narodów pod znakiem żałoby. Państwo, sąsia­
dujące z moim krajem, straciło Męża, którego potęż­
na osobistość złączona jest nierozerwalnie zhistorją 
wskrzeszenia Polski j rozwoju jej życia publicznego 
Od chwili odzyskania bytu niepodległego. Marszałek 
Piłsudski poświęcił całe swoje życie sprawie odrodze­
nia Polski i poniósł dla tej sprawy największe ofiary. 
Zasłużenie został uznany za bohatera narodowego. 
Od początku nowego bytu Polski aż do swego zgonu 
kierował Marszałek Piłsudski losami swego kraju, 
który skonsolidował. Dzięki Jego wysiłkom Polska 
zajmuje w rodzinie narodów należne jej miejsce i 
cieszy się powszechnym szacunkiem.

Uroczystości żałobne ostatnich dni wykazały, jak 
Marszałek Piłsudski był miłowany przez naród, któ­
remu dopomógł do wyzwolenia się z pod obcego 
jarzma i który znalazł w Nim Wodza i Budow­
niczego.

Nie zapominam, że Polska pod rządami Marszał­
ka Piłsudskiego podpisała z rządem, który reprezen­
tuję, pakt o nieagresji, stanowiący jeden k kamieni 
węgielnych pokoju i bezpieczeństwa, jakie usilnie 
pragniemy utwierdzić w obecnym dla Europy kry­
tycznym okresie. Składając szczery hołd pamięci 
tego wielkiego Męża Stanu, podzielamy żałobę na­
rodu polskiego.

Zgromadzenie Ligi Narodów zechce niezawodnie 
poprosić delegację polską, aby zakomunikowała rzą­
dowi i narodowi polskiemu wyrazy naszego głębo­
kiego współczucia".

Chwila milczenia
Na wniosek przewodniczącego Zgromadzenie 

ucziło pamięć Marszałka Piłsudskiego chwilą skuś­
pionego milczenia.

M ow a delegata F rancji 
Następnie zabrał glos przedstawiciel Francji 

Massigli, który przyłączając się do słów przewodni­
czącego, oświadczył:

„Pierwszy Naczelnik Państwa Polskiego, Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski, Wielki Człowiek, 
którego zabrała śmierć, był wspaniałem ucieleśnie­
niem patriotyzmu narodu polskiego, symbolem jego 
wiary, jego idealizmu i jego uzasadnionej dumy.

„Wskrzesiłeś w nas wiarę w nasze własne s*ły“ *—  
powiedział wczoraj Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej w ostatnich słowach pożegnania dla Zmarłego.

Wyprowadziwszy Polskę z grobu, gdzie kombi* 
nacje polityczne chciały ją nazawsze pogrzebać, od­
dał Piłsudski całe swe życie ojczyźnie. Wzamian za

ta Polska cała była Mu oddana. Stał się Panem serc 
i dusz całego . narodu, który dziś opłakuje Jego 
śmierć. Delegując na uroczystości pogrzebowe swe­
go ministra spraw zagranicznych i sławnego, czcią 
otoczonego bohatera wielkiej wojny, Francja dała 
wymowny wyraz uczuciu sympatji dla sprzymierzo­
nego z nią kraju. Uważałem za swój obowiązek wy­
razić raz jeszcze swe uczucia również w tem gronie“ .

M ow a min. Edena 
Przedstawiciel Wielkiej Brytanji, minister Edie-n 

oświadczył:
„Pragnąłbym wyrazić głębokie współczucie, jakie 

w tej ciężkiej chwili ma naród angielski dla narodu 
polskiego. Marszałek Józef Piłsudski był wielkim 
Mężem Stanu, Bohaterem narodowym, postacią le­
gendarną. Cechowało Go męstwo i  niezależność. 
Wpływ Jego na historję Polski był decydujący. Z 
dumą będę wspominał niedawne chwile, kiedy było 
mi danem rozmawiać z Nim w ostatnich chwilach 
Jego życia. Współczesna Polska traci w Marszałku 
Piłsudskim swego największego Człowieka. Oddając 
hołd Jego pamięci, zapewniam naród polski o sym­
patji mego kraju".

M ow a delegata Ł otw y 
Przedstawiciel Łotwy p. Feldmanis oświadczył, 

że rząd i naród łotewski podzielają żałobę, która 
okryła naród polski po stracie największego Wodza 
Polski.

„Imię Marszałka Piłsudskiego znane jest w całej 
Łotwie nietylko dzięki olbrzymiej roli, jaką ten wiel­
ki Mąż odegrał w swym kraju, ale dzięki wielkiej 
Bympatji, jaką żywił dla Łotwy, a zwłaszcza dzięki 
bohaterskiej pomocy, jakiej użyczył mojemu krajowi 
w trudnej dla nas chwili dziejowej. Rząd i naród 
łotewski zachowają imię Marszałka Piłsudskiego na­
zawsze we wdzięcznej pamięci"»

M ow a min. K om arnick iego 
Ostatni zabrał głos przedstawiciel Polski min. 

Koanarnicki i wygłosił następujące przemówienie: 
„Dwa dni zaledwie upłynęły od chwili, gdy wszy­

stkie prawie państwa złożyły hołd w sposób tak god­
ny i serdeczny pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
Obecnie Zgromadzenie Ligi Narodów w sposób tak 
wzruszający przyłącza się do wielkiej żałoby narodu 
polskiego. W imieniu rządu mego składam najszczer­
sze podziękowania Zgromadzeniu Ligi, a w szczegól­
ności delegacjom, które dały wyraz swoim uczuciom.

Naród polski jest głęboko wzruszony hołdem, jaki 
złożył świat cywilizowany Temu, który był Twórcą 
Polski współczesnej. Wieczysta pamięć o Nim kie­
rować będzie wysiłkami przyszłych pokoleń w dąże­
niu do wielkości i rozkwitu Polski. Cały naród polski 
w dniach żałoby narodowej zjednoczył się i zespolił 
we wspólnej idei miłości ojczyzny. Naród polski udo­
wodnił swoim niezmiernym bólem, że rozumie rolę 
dziejową Tego, który potęgą swojej woli, płomien­
nym patrjotyzmem i niezrównaną głębią myśli wy­
znaczył Polsce należne miejsce w społeczności naro­
dów.

Marszalek Piłsudski, któremu Polska zawdzięcza 
współczesne formy swego życia suwerennego oraz 
poczucie godności narodowej nigdy nie tracił z oczu 
konieczności ścisłej współpracy z innemi radami. 
Domagając się od innych, aby szanowano s)H8zne 
prawa Polski, Marszałek Piłsudski dążył równoczeŁ 
nie, by życie międzynarodowe opierało się na 
rem i otwarłem poszanowaniu prac innych państw 
Był głęboko przeniknięty ideą, że to właśnie stano*| 
niezbędny warunek prawdziwej współpracy między, 
narodowej.

Dopełniwszy dzieła Naczelnego Wodza armji, któ­
ra walczyła o niepodległość państwa, Marszałdc 
podjął inne niemniej ciężkie zadanie swego życia, 
zadanie polegające na odbudowie i dostosowania 
życia Polski do nowych warunków jej bytu narodo 
wego i międzynarodowego. Marszałek Piłsudski głę« 
boko rozmyślał nad zagadnieniem współpracy mię. 
dzynarodowej, wysuniętem przez codzienną prac  ̂
Męża Stanu, który wziął na siebie odpowiedzialność 
wobec historji za przyszłe losy Polski. Przybycie 
Marszałka do Genewy miało w Jego zamiarach na 
celu szukanie właściwych metod, wiodących do nsq» 
nięcia z życia międzynarodowego nienawiści i nieuf­
ności.

Rząd polski, wiernie stojąc na straży ideologjj 
Wielkiego Zmarłego w dalszym ciągu nie zaprzegta- 
nie brać udziału w uczciwej i lojalnej współpracy 
międzynarodowej, która szczególnie droga była sercu 
Marszałka Piłsudskiego.

Z uczuciem głębokiej wdzięczności zakomunikuję 
memu rządowi o współczuciu, jakie wyraziło w spo­
sób tak uroczysty Zgromadzenie Ligi Narodów; 
przyłączając się do ciężkiej żałoby, okrywającej 
naród polski".

Po przemówieniu min. Komarnickiego pr?-e 
wodniczący zarządził przerwę. Przedtem przemawia­
li delegaci: Hiszpanji, Węgier, Portugalji, Argectj» 
my, Turcji, Finlandji, Małej Ententy.

Lotnik polski Hausner zginął w 
katastrofie 

NOWY JORK, 18. 5. — Polski lotnik transatlan­
tycki Stanisław Hausner zginął tragiczną śmiercią 
w Detroit w stanie Michigan w chwili, gdy na samo* 
locie okrążał kościół, w którym odbywało się nał>9> 
żeństwo żałobne za duszę Marszałka Piłsudskiego  ̂
Samolot spadł na dach szopy i spłonął. Olbrzymi* 
tłumy ludności, które zebrały się wokół miejsca tar 
gicznego wypadku, utrudniły akcję ratunkową.

i
Na zdjęciu lotnik przed ostatnim IV/Jib lott® 

żegna aię z żoną.
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Zbrojenia i niepokój 
na świecie

' Niemieckie przeloty nad Litwą'
{ Paryż, —  Agencja Havasa donosi z Kowna T 
Rząd litewski złożył protest w Berlinie przeciwka
Îiogwalceniu terytorjum litewskiego przez samo* 
oty niemieckie. Rzesza niemiecka zaprzeczyła» 

Jakoby przeloty takie odbywały się, Rząd litewski 
ionowił protest, powołując się na nowe wypadki

Eelotu. Wypadki takie miały zajść na terytotf* 
i Kłajpedy i na pograniczu litewsko-niemiec* 
m.
Tajna konw encja czesko-sowiecka? 

Wiedeń, 7. 5. Według doniesień z Pragi, w k<J* 
Uch zainteresowanych rozeszła się wiadomość 0 
przygotowaniach, czynionych w okolicy Ołomuńca do 
jadowy sowieckiej bazy lotniczej na wielką skalę.

Utrzymuje się opinja, że przygotowania te stoją 
f  twiązku z rokowaniami sowiecko-czeskiemi o zaS 
Witcie tajnej konwencji wojskowej*

Nowa armja powietrzna Francji 
Paryż, PAT. Agencja Hawasa ogłasza oświadczę* 

tle miarodajnej osobistości na temat stanu lotnictwa 
francuskiego, które, jak zapewnia ta osobistość, bęi 
dzie w zupełności odnowione z końcem bieżącego 
robu.

8-letnia modyfikacja lotnictwa francuskiego, 
opracowana z końcem 19S3 r. uległa naskutek wy­
darzeń zewnętrznych przyśpieszeniu. Realizacja tego 
planu zostanie ukończona w zimie 1935. r., zamiast 
na wiosnę 1987 r., jak to pierwotnie przewidywano.
Titulescu gotów by ł udzielić za pożyczkę 

tranzytu wojskom  sowieckim ?
PARYŻ, 7.5. Zaprzeczenie rumuńskie, jakoby 

Rttmunja odmówiła przepuszczenia wojsk sowieckich 
przez swoje terytorjum wywołało w Paryżu pewne 
zdziwienie.

Wyszło bowiem obecnie na jaw, że w trakcie 
ostatniego swego pobytu w Paryżu min. Titulescu 
obszernie omawiał tę sprawę w związku z kredy­
tami, jakie pragnął uzyslcać we Francji i Czechosło­
wacji wzamian za zgodę na tranzyt wojskowy z 
Sowietów do Czechosłowacji przez terytorjum ru­
muńskie.
, Na uwagę zasługuje fakt, że razem z ministrem 

Titulescu bawił w Paryżu rumuński minister fi­
nansów.

Japon ja podw aja ilość samolotów 
LONDYN, 17. 5. Z Tok jo donoszą: Agencja

»Bengo“ podaje, że koła wojskowe są poważnie za­
spokojone zbyt powolnym wzrostem sił lotniczych 
Japon ji w porównaniu1 z innemi państwami. 
Zwłaszcza niepokojący jest stosunek liczebny sa­
molotów bojowych, których Japonja posiada 800 do 
floty powietrznej Z. S. R. R., liczącej 3000 samolo­
tów, Czteroletni program rozbudowy lotnictwa ja- 
Pwskego przewiduje podwojenie liczby samolotów.

Katastrofa 
«Maksyma Gorkiego”

Moskwa, 18. 5. — Dziś 
tyiarzyla się w Mosikwie 
'strząsająca katastrofa 
‘otaicza, której ofiarą padł 
Nwiększy samolot świa- 
*  «Maksym Gorkij".

«Maolot był eskortowa- 
J  płaitowiec trenin- 

pilotowany przez Jot- 
Bułagina, który nie 

na surowy zakaz 
ykonywania lotów akro- 
acyjnych w pobliżu samo- 
® u, wykonał looping iw.
ŷsokości 700 mtr. Prz:

'vjsciu z loopmgu uderzj t 
skrzydło „Maksyma Goi ■ 

r*Ko“, 11 ludzi załogi i 3’ ' 
j"**az?rów poniosło śmier :
^ miejscu.

«djçciu wnętrze samo­
lotu.

Sow iety odm ów iły wiz 
w jazdow ych  dziennika­

rzom francuskim
Sprawa odmówienia wiz wjaz­

dowych do ZSRR niektórym dzien­
nikarzom francuskim, m. in. 
przedstawicielowi „Le Matin", jest 
przedmiotem ożywionych komen­
tarzy całej prasy.

„Le Matki" zamieszcza z tego 
powodu energiczny protest, do 
którego przyłącza się „Le Jour­
nal" przypominając, że i jego 
jprzedstawicieiowi odmówiono Wi­
sy. „Le Journal" pisze, że nawet 
jeśliby ambasada ZSRR cofnęła 
jjwoją decyzję, postanowiliśmy nie 
Wysyłać naszych przedstawicieli 
do Moskwy*

„Le Figaro" solidaryzuje się z 
eainteresowanemi w tej sprawie 
dziennikami podkreślając, że od­
mowa udzielenia wiz jest sprawą 
dotycząca całej prasy francuskiej.

Prezydent Paets w Polsce
Borysław. Przyjechał na kurac­

ję do Truskawca prezydent rê  
publiki estońskiej Paets. Prezy­
dentowi towarzyszyli z Warszawy 
poseł estoński w Warszawie Mar­
kus, szef gabinetu wojskowego 
Grabi i attache wojskowy Frei- 
berg. Do Truskawca przyjechał 
z prezydentem wojewoda lwowski.

Po przywitaniu prezydent Paets 
udał się do przygotowanej willi, 
gdzie ustawiona w ogrodzie or­
kiestra odegrała hymn narodowy 
estoński. Wszedłszy d0 willi pre­
zydent ukazał się na chwilę na 
balkonie, witany entuzjastycznie 
przez zebraną publiczność. Or­
kiestra odegrała polski hymn na­
rodowy* Po obiedzie prezydent 
odbył przechadzkę po parku w to­
warzystwie świty. i.

Polacy są najliczniejsi 
wśród cudzoziem ców, m ieszkających 

w  W . Brytanji
Ciekawe dane cyfrowe ogłoszono ostatnio w 

Anglji. Ludność Wielkiej Brytanji liczy 39.952.377 
głów, a więc blisko 40 miljonów. W tej liczbie 
mieści się 366.486 szkotów, mieszkających na pro­
wincji, oraz 101.872 mieszkających w Londynie. Do 
cyfry ogólnej ilości mieszkańców Wielkiej Brytanji 
doliczyć należy 86.741 irlandczyków, mieszkających 
stale w Londynie, oraz 303.676 mieszkających poza 
Londynem. Z cyfr powyższych wynika, że w Lon­
dynie przypada na każdych 40-stu mieszkańców je­
den szkot lub irlawdtezyk. W statystyce tej oczy­
wiście nie są uwzględnieni mieszkańcy Wolnego 
Państwa Irlandji.

Niespodzianką będzie zapewne dla wielu, że 
spośród cudzoziemców, mieszkających w Anglji, naj­
większą liczbę stanowią polacy, względnie obywa­
tele polscy. Jest ich w granicach Wielkiej Brytanji 
43.912 osób. Drugie miejsce zajmują rosjanie w 
ilości 36.133, na trzeciem są amerykanie.

Z okazji spisu ludności wyszły na jaw i ogło­
szone zostały publicznie niezwykłe sytuacje ży­

Mussolini rzuca granat na wielkich manewrach, które — w związku 
z zatargiem z Abisynją —  odbyły się ostatnio we Włoszech.

ciowe. Naliczono naprzykład 16-stu młodzieńców, 
którzy są wdowcami, choć nie osiągnęli jeszfza 
20-go roku życia. 9-ciu 18-letnich młodzieńców 
zdążyło się już rozwieść. Mniejsze zdziwienie budzi 
istnienie 72 wdów, nie mających lat 20-stu i 11-stu 
nieletnich rozwódek.

Prem jer Flandin ofiarą katastrofy 
sam ochodowej 

Paryż. PAT. Premjer Flandin uległ pod Auxerr» 
katastrofie samochodowej. Premjer Flandin ma 
złamaną rękę i został przewieziony do szpitala w 
Auxerre.

Premjer Flandin znajdował się w 
samochodzie w pobliżu miasta Auxerre. Premjetf 
był w towarzystwie swej żony, córki oraz zięcia* 
Samochód jechał z umiarkowaną szybkością. Nacie! 
z boku wypadł inny samochód ze znajdującego się 
tam garażu. Nastąpiło silne zderzenie. Wszyscy pa« 
sażerowie zostali odrzuceni na lewo. Premjer Flan* 
din zajmował miejsce przy lewem oknie samochodu* 
■Odniósł on obrażenia twarzy, złamaną ma pozateml 
lewą rękę. Paul Flandin doznała lekkich kontuzyj.

Prezydent republiki Lebrun, powiadomiony o wy­
padku, przesłał premjerowi życzenia jaknajszyb- 
szego powrotu do zdrowia.
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DZIAŁ RELIGIJNY

Święta Marjo, imię, coś jest przystanią, 
słodyczą i tarczą,

Święta Boża Rodzicielko, której laski dla 
wszystkich ludzi na ziemi wystarczą, 

Święta Panno nad pannami, Królowo mło­
dych, jasnowłosych świętych w bieli, 

Matko Chrystusowa, dla której Syna ry­
cerze z witrażów ginęli.

Matko łaski Bożej, co złotą rzeką świat 
zalewa,

Matko najczystsza, do której modlą się 
ptaki, ryby zioła i drzewa,

Matko najśliczniejsza, gasząca lii je blas­
kiem urody,

Matko niepokalana, której opiece poleca- 
nrr nasze domy, sady i trzody.

Matko nienaruszona, której imię w pacie­
rzu naiwnie powtarzają małe dzieci. 

Matko najmilsza, którą szczera modlitwa 
doleci,

Matko przedziwna, cnót wszelkich podzi­
wu godny wzorze,

Matko Stworzyciela, która piastowałaś 
Dziecię Boże,

Matko Odkupiciela, dla nas przebita sied­
miu mieczami,

Panno roztropna, królująca nad mędrcami, 
Panno czcigodna, z której szkaplerzem 

ginie na wojnie żołnierz młody,
Panno wsławiona, którą za matkę obrały 

chrześcijańskie narody,
Panno można, cudów szafarko i rozdaw- 

czyni,
Panno łaskawa, dla której serca wszystko 

Bóg uczyni,
Panno wierna, Boga Ojca córko ulnbiona, 
Zwierciadło sprawiedliwości, co ludziom 

otwierasz ramiona,
Stolico mądrości, depcąca węża stopami, 
Przyczyno naszej radości, świecąca świat­

łości snopami,
Naczynie duchowne, której oblicze roz­

jaśnia nasze kościoły,
Naczynie poważne, przed którą na twarz 

padają archanioły,
Naczynie osobliwego nabożeństwa, w 

głogach przydrożnych kapliczek i 
krzyżów kwitnąca,

Różo duchowna, królowo kwiatów w nie­
bie, miłością Boga gorejąca, 

iWieżo Dawidowa, bielsza nad śniegi w 
blaskach słońca,

[Wieżo z kości słoniowej, rzeźbiona Bożemi 
rękami,

Domie złoty, skarbnico z niebieskiemi 
klejnotami, 

rArko przymierza, arko pojednania i po­
koju,

Bramo niebieska, przez którą w raj wcho­
dzimy po ziemskim znoju,

Gwiazdo zaranna, której obraz zdobi pol­
skie chaty i dwory,

Uzdrowienie chorych, którą wzywa śmier­
telnie chory,

Ucieczko grzesznych przy ciemnych krat­
kach konfesjonału,

Pocieszycielko strapionych, co od życia 
dostali zamało.

•Wspomożenie wiernych, podporo nieza­
wodna,

Królowo Aniołów, dusze rozumiejąca do 
dna.

Królowo Patrjarchów, która Synaczka tu­
liłaś do łona,

Królowa Proroków, która w rodzie Dawi­
da masz i Salomona,

Królowo Apostołów, których serca Bogu 
pcchniały, jak róże,

Królowo Męczenników którzy ginęli w 
purpurze,

Królowo Wyznawców, co z imieniem Tw 
jem na ustach umierali,

Królowo Panieńska, z którą medalik^ 
szyi dziewcząt błyszczy wśród korali 

Królowo Wszystkich Świętych, wybra* 
nych dzieci Boga,

Królowo bez zmazy pierworodnej poczę.
ta, która godzisz z wrogiem — wroga, 

Królowo Różańca świętego, której dobroć;
serce nie pojmie i nie wypowie, 

Królowo miłościwie nam błogosławiąc* 
w Agłonie, Ostrobramie i Częstocho- 

wie! . . .

Zofja Rościszewska

ludnej Mili -  tligislaniii! numit
Dnia 16 maja obchodzi kościół święto 

błogosławionego Andrzeja Boboli, wiel­
kiego męczennika za wiarę świętą i apo­
stoła Pińszczyzny. Należy on do tych 
dusz, które jak mówi Pismo Święte „gwał­
tem zdobywają sobie niebo". Żywot jego 
upłynął cicho i pracowicie wśród pracy 
kaznodziejskiej i kapłańskiej, ale śmierć 
jego rozgłośną się stała, bo odbywała się 
w tak nieopisanych męczarniach, że czło­
wiek wzdryga się cały na ich wspomnie­
nie. Nam ludziom XX wieku, którzy cier­
pieć nie umiemy i nie chcemy, cierpienie 
moralne, a tem bardziej fizyczne staramy 
się oddalić od siebie, a przynajmniej uś­
mierzyć, trudno wogóle zrozumieć i pojąć 
jak człowiek znieść potrafił: znieść z uś­
miechem na ustach one straszliwe katusze 
poniesione za wiarę. Pochodził on ż licz­
nej zasłużonej rodziny Małopolskiej Bobo- 
lów, urodził się w Sandomierskiem w 1591, 
jako syn Krzysztofa Boboli, herbu Leliwa, 
i w Sandomierzu szkoły ukończył. Jako 
20 letni młodzieniec wstąpił do zakonu 
Jezuitów w Wilnie i tu w 1613 r. w lipcu 
śluby zakonne złożył. Święcenia kapłań­
skie otrzymał dn. 12 maja 1622 u grobu 
św. Kazimierza w Wilnie. Od tego czasu 
zaczyna się niestrudzona praca bł. And­
rzeja, która trwać miała lat 35. Był kaz­
nodzieją, Superjorem, nauczycielem ludo­
wym. Całe życie cechowało go głębokie 
i czułe nabożeństwo do Bogarodzicy, które 
to nabożeństwo gorliwie naokoło siebie 
szerzył. Wpływ na ludzi miał wielki.

Na wiosnę 1657 r. błogosławiony An­
drzej udał się do miasteczka Janowa, na­
stępnie do pobliskiej wioski gdzie kaza­
niami i słuchaniem spowiedzi chciał lu­
dność przygotować do nadchodzącego Świę­
ta Wniebowstąpienia. Był to dzień 16 ma­
ja. Bł. Andrzej pogrążony był w modlit­
wie, gdy uciekający z Janowa ludzie 
uprzedzili go, że kozacy mordują niewin­
nych, że robią formalne obławy na kato­
lików.
Były to one lata wojen moskiewsko-kozac- 
kich, które tak wspaniale odmalował w 
swej trylogji Henryk Sienkiewicz.

Zaklinali też swego ukochanego misjo­
narza, by się ratował ucieczką. Zakonnik 
postanowił udać się do pobliskiego Mo­
gilna i siadłszy na wóz, odjechał w (ę 
stronę. Tymczasem w Janowie kozacy, 
którzy wiele słyszeli o bogobojnym kapła­
nie,nawracającym heretvkôw, postanowili 
koniecznie go zgładzić. Nie znając jednak 
okolicy wzięli sobie za przewodnika miesz­

kańca janowskiego niejakiego Czetrze* 
żynkę, który, zrządzeniem Boskiej Opa­
trzności, w kilkadziesiąt lat później pod 
przysięgą zeznawał szczegóły strasznej 
tragedji, która w jego oczach się rozegrało 
w Mogilnie i Janowie.

W Mogilnie dopędzili kozacy sługę 
Bożego; otoczyli wóz i ściągnęli go na zie­
mię. Towarzysz bł. Andrzeja zdołał uciec 
w las. Bł. Andrzej zaś wyrzekł słowa: 
„Niech się dzieje woła Boża** i oddał się 
w ręce katów. Oni zaś z początku niby 
życzliwie zaczęli namawiać go, by porzu­
cił swoją wiarę. Gdy zaś sługa Boży sta* 
nowczo i odważnie stawiał opór, obnażyli 
go z szat i postawiwszy pod płotem, biczo­
wać zaczęli. Wielu ludzi zbiegło się { 
przypatrywało z przerażeniem, czekając 
co Będzie dalej. A to co miało nastąpi? 
krew w żyłach ścina... Więc najpierw ko­
ronę uwitą z brzozowych gałązek na gło­
wę mu nałożyli i splatając ich końce na 
węzeł zaciskali ją jakby kleszczami, bili 
go kułakami po twarzy, krwią zbroczone* 
go sznurem związali a dwa jego końce 
przymocowali do siodeł końskich i pędzili 
tak przed sobą aż do Janowa. Z początku 
męczennik nie skarżył się ani nie odpowia­
dał, milczał i znosił, modląc się wszystkie 
obelgi. W Janowie jednak, gdy go pewien 
starszy kozak zapytał : toś ty jest księdzem 
łacińskim? Odpowiedział głosem pełnym 
radości: „Jestem kapłanem katolickim, 
urodziłem się w tej wierze i chcę w tej 
wierze umierać.*' Niejednokrotnie w cza* 
sie swojej kaźni odzywał się do katów 
swoich: „Dzieci, opamiętajcie się, nawróć* 
cie się!“ Lężącemu na ziemi męczenniko* 
wi wylupiono oko, poczem zawiódłszy go 
do drewnianej budy, służącej za ja|k$ 
czterech katów poczęło się znęcać nad ży* 
wem jeszcze ciałem błogosławionego.

Przypiekali świętego ogniem, zdzie­
rali mu z rąk skórę, mu nożem na 
plecach skórę zdzierali w kształcie ornatu, 
zasypując te rany plewą z orkiszu. Wyr* ; 
żnęli świętemu język.

Powolne to morderstwo trwało przeszło 
dwie godziny. Zmęczeni kaci opuścilt 
swoją ofiarę, pozostawiając ją jeszcze przf, 
życiu. Dopiero pułkownik kozaków k®* 
zał go dobić dwoma cięciami szabli * 
szyję.

Ledwo męczennik wyzionął ducbs* , 
dziwna jasność pojawiła się na niebie j®** \ 
by na znak, że oto święty wstąpił do nie* * 
bieskiej chwały, a kozacy przestraszeni | 
sądząc że to łuna od pożarów zapalonym

ftrzez pragnących pomścić śmierć sp05̂ * I 
a, zbiegli, pozostawia iqc zwłoki to I



Miqawki przedolimpijskie
I I •  Na zawodach w 2-srodzinnvm biesru w Koszyc

Do opublikowanego już w swoim cza- 
sie tekstu „Hymnu olim pijskiego" R. Lu* 
bahnsa skomponował obecnie Ryszard 
Strauss muzykę. Z inicjatywy kompozy- 
jora artysta opery państwowej Vôlker 
wykonał ten hymn przed kanclerzem Hit­
lerem, przyczem Strauss akompanjował 
mu osobiście. Kanclerz udzielił hymnowi 
olimpijskiemu swej aprobaty; hymn w y­
konany zostanie oficjalnie poraź pierwszy 
w czasie uroczystości otwarcia igrzysk 
olimpijskich.

Ostatnie zgłoszenie udziału w igrzy­
skach olimpijskich nadesłał Komitet Olim­
pijski w Urugwaju. Wiadomość ta wzbu­
dzić powinna ogólne zainteresowanie. 
Urugwaj zdobył laury mistrza olim pij­
skiego w piłkarstwie zarówno w Paryżu w 
t. 1924, jak i w Amsterdamie w r. 1928.

Igrzyska 1936 r. wykażą czy olim pij­
ska jedenastka egzotycznego państwa po­
trafi nadal utrzymać hegemonję w świecic 
piłki nożnej.

Terenem olimpijskich zawodów w io­
ślarskich i kajakowych będzie berliński 
klasyczny szlak regatowy na Szprewie pod 
Griinau. Po ukończeniu dokonywanych 
obecnie przebudować i wzniesienia no­
wych urządzeń powstanie tu, zdaniem 
doświadczonych fachowców, jeden z naj-

Olwarcie doroc 
sekcii mal

w y s t a w 1 

si P.-K

piękniejszych i najdoskonalszych 
świata.

Bardzo ciekawie zapowiadają się olim­
pijskie zawody kolarskie. W yścig szoso­
wy, rozgrywany dotąd w przeciwieństwie 
do mistrzostw świata na czas, w przyszło­
ści odbywać się będzie ze startu masowe­
go. D o wyścigu tego wyznaczył Komitet 
Organizacyjny trasę długości 100 km. 
Start i meta znajdują się na samochodo­
wym torze wyścigowym „Avus“ , Kolarze 
zmuszeni będą pokonać w pierwszym i 
ostatnim etapie liczne wzniesienia. Prze- 
będą ni. in. tak zwaną „G órę Kilometro- 
\vą“ przy wieży cesarza Wilhelma w Gru- 
newaldzie.

Obok wyścigu szosowego w programie 
olimpijskim znajdują się jeszcze cztery 
inne konkurencje. Jedną z nich jest 
bieg na 1000 m. Trzy pozostałe konku­
rencje są osobliwością programu olim pij­
skiego; wyścig na 1000 m. na czas, wyścig 
na 2 km. dla tandemów i drużynowy w y­
ścig na 4 km, Pozostawienie w programie 
wyścigu na 1000 m. na czas zawdzięcza się 
przypuszczalnie anglikom, którzy konku­
rencję tą uprawiają u siebie z zamiłowa­
niem. Bieg na 1000 m. daje sprinterom 
doskonałą okazję do wykazania swych sił. 
Również wyścig tandemów odpowiada 
sprinterom bardziej niż wyścig drużyno­
wy. Konkurencja ta, rozgrywana jako 
wyścig z doganianiem wymaga w yjątko­
wych sił i wytrzymałości, a przedewszyst- 
kiem ducha koleżeńskości uczestników, 
gdyż o rezultacie decyduje suma wyników 
czterech kolarzy.

Na zawodach w 2-godzinnym biegu w Koszycach, 
w dniu 19 maja, zdobył laur zwycięscy sportow ec 
łotewski Malejko, przebywając w przeciągu 2 godzin 
32,640,45 kim.

Drugie miejsce zdobył wijgier Gulambosz 
31,646,30, trzecie i czwarte sportowcy łotewscy: 
Motmiller — 30,698,90 i Blumberg 30.066,56 ni.

Około 6000 widzów przyglądało się zawodom. 
Zwycięscom urządzono burzliwą owację.

Świadectwo ukończenia szkoły 
powszechnej 

w bieżącym roku również we wszystkich szkołach 
mniejszościowych będą pisane jedynie w języku ło­
tewskim. Wyjątek stanowią tylko szkoły estońskie 
i litewskie, gdyż z temi państwami jest zawarta kon-

166 tysięcy uczniów szkół średnich 
4.654 tysiące dzieci w szkołach 

powszechnych
Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­

nego w bieżącym roku szkolnym znajduje się w 
Polsce 700 szkół średnich ogólnokształcących. W 
tej liczbie jest 301 szkół państwowych, w których 
pracuje 5.759 nauczycieli kształcąc 64,676 chłop­
ców i 26.082 dziewcząt. Szkół samorządowych 
jest 50. Kształci się w nich 5515 chłopców i 3934 
dziewcząt. Prywatnych szkół średnich jest w Pol­
sce 419. Pracuje w nich 6672 nauczycieli, a kształ­
cą oni 28.003 chłopców i 37.875 dziewcząt.

Najwięcej szkół średnich znajduje się w War­
szawie (102), następnie idzie wojewódstwo lwow­
skie (89), krakowskie (78), łódzkie (56), war­
szawskie (43) i inne.

Jeśli idzie o szkoły publiczne, kształcą one 
4514 tysięcy uczniów i zatrudniają 74.383 nauczy­
cieli. Powszechnych szkół prywatnych jest w 
Polsce 1421, naucza w mich 7561 nauczycieli, a 
kształci się 140 tysięcy dzieci.

W miastach szkół powszechnych jest 3009, 
przyczem w Warszawie 374. Kształci się w nich 
1281 tycięcy dzieci, w Warszawie — 137 tysięcy. 
1281 tysięcy dzieci, powszechnych jest w miastach 
953, a publicznych —  2056.

Na wsi szkół powszechnych jest 24,777,' 
kształcą one 3.373 tysięc dzieci, w tej ilości szkół 
prywatnych jest 468, liczą one 28 tysięcy uczniów.

(ATE). —  Z Moskwy donoszą: Sowiecka pań­
stwowa wytwórnia filmowa zamierza w najbliższym 
czasie nakręcić monumentalny dźwiękowiec, osnuty 
na tle życia i działalności Adama Mickiewicza. 
Fcenarjusz tego filmu został opracowany przez zna­
nego literata sowieckiego Grosmana i składa się 
z trzech części. Pierwsza część obejmuje okres 
działalności rewolucyjnej poety w Wilnie oraz 
stosunki Mickiewicza z dekabrystami rosyjskimi i 
spotkanie jego z Puszkinem. W drugiej części au­
tor scenarjusza czyni próbę oświetlenia stosunków

W ubiegłym ty­
godniu elektro­
wnia Ryska ob­
chodziła 30-le- 
cie swego ist­

nienia.
Na zdjęciu 
elektrownia 

Ryska.

poety z hr. Sobańską oraz dramatyczny moment, 
kiedy Adam Mickiewicz dowiedział się że Sobańska 
jest konfidentką rządu carskiego. Ten epizod 
opracowany został na podstawie materjałów 
znalezionych w archiwach politycznych w Leningra­
dzie. Końcowa część filmu przedstawia śmierć 
Mickiewicza w Stambule, przyczem za podstawę 
wzięto wersję, jakoby Mickiewicz był otruty przez 
agenta rządu carskiego. Film realizowany będzie 
pod kierownictwem wybitnego reżysera sowieckiego 
Tari cza.

Wiosenna defilada harcerska 
obdędzie się w Rydze w dniu 26 maja b. r. na 
placu Wienibas. Na defiladzie zostaną wręczone 
sztandary kilku nowym drużynom harcerskim oraz 
cały szereg harcerzy zostanie nagrodzony za rato­
wanie. „Swastyką" udekorowane zostanie ponad 
30 osób sympatyków.

Polacy na Korsyce 
Kolonja polska na dalekiej i pięknej „wyspio 

bandytów" liczy około 100 osób. Przeważa tu, 
oczywiście, element robotniczy. Prawie w każdej 
fabryce nielicznych miast korsykańskich pracuje 
kilku lub conajmniej jeden Polak. Niektórzy za­
jęci są przy pracach murarskich. Inni wreszcie 
zarabiają na swój chleb codzienny i kilkaset 
franków miesięcznie w służbie domo­
wej. Jest tu także kilku kupców polskich. 
Pod względem materjalnym emigracja polska jest 
tu dobrze postawiona.

Emigracja polska na Korsyce datuje się od ja­
kich 10-ciu lat.

—
^ Poszukuję» jakiejkolwiek pracy. Je* 
~ stem młody i silny.

Oferty kierować do Redakcji pod 
„M łody“ .



Zielone złoto
(Dokończenie)

Jak widzimy, prawie połowa materjału 
leśnego zużywa się na budownictwo.

Odbudowanie zrójnowanego przez 
wojnę państwa, komasacja wsi, zainstalo­
wanie 100.000 nowych gospodarstw wywo­
łało i wywołuje wzmożone rozchodowanie 
budulca. Jednak wypadnie przyznać, że 
i przy tych warunkach możnaby i trzeba 
być mniej rozrzutnymi oraz odnaleść dro­
gi do znacznych oszczędności.

Propaganda i nauczanie budownictwa 
ogniotrwałego dałaby wysoki procent 
oszczędności. Każdy gospodarz, używając 
w swem budownictwie wszędzie, gdzie to 
jest tylko możliwe, deski zamiast belki, 
gliny, piasku i cementu zamiast drzewa —» 
znacznie obniżyłby roczne zużywanie ma­
sy drzewnej. Dbanie o całość dachów, 
używanie środków konserwujących dachy 
drewniane, szalowanie domów, należyte

firzechowywanie budulca i materjałów 
eśnych, wreszcie wymalowanie lub po­

krycie karbolineum każdego sprzętu drew­
nianego, każdego słupka oa płotu— przed­
łużyłoby wiek i budynków i sprzętów —» 
a więc umożliwiłoby znaczne oszczędności 
w naszym budżecie leśnym.

Jeszcze gorzej, z punktu widzenia na­
leżnej oszczędności, przedstawia się uży­
wanie materjału opałowego.

Wadliwości budownictwa, szczególnie 
wiejskiego, niedostatecznie szczelne sufi­
ty, drzwi i okna — wymagają znacznie 
większej ilości opału, niżby potrzeba było 
w warunkach normalnych.

Najwięcej jednak grzeszymy, używa­
jąc do opału drew niedostatecznie suchych. 
Stwierdzono przecież z niezaprzeczalną 
pewnością, że suche drwa dają podwójną 
ilość ciepła, że tak nieceniona przez nas, 
najgorsza nawet, osina lub olcha, dobrze 
wysuszona i przechowywana daje ciepła 
więcej niż dopiero co ścięte, lub mokre 
polano z tak pierwszorzędnego materjału 
opałowego, jakim jest brzoza. Suchy 
chrust, gałąź grubsza, pień mogą całkowi­
cie zamienić drwa z drzewa mater jałowe­
go, byleby były suche.

Brak dobrze przygotowanych specjali­
stów mularzy, zdunów powoduje, że omal 
wszystkie piece na wsi i w biedniejszych 
dzielnicach miast są zbudowane byle jak, 
z pogwałceniem podstawowych praw tech­
niki i nauki. Palimy je całe dnie, spala­
my stosy drzewa — i żyjemy w chłodzie. 
Drzwiczek hermetycznych nie uznajemy, 
a tymczasem to, obok dobrej konstrukcji 
pieca, jest jedynym środkiem do zaoszczę­
dzenia opału i do należytego ogrzania na­
szych mieszkań.

Jeślibyśmy mogli wszystkie te wady 
u»unąć, jeślibyśmy du tego zaprzestali 
jeszcze codziennego użycia, pochłaniają­
cych ogromne ilości opału, t. z. ,.ruskich 
pie<ów‘’ zamiast plit, (kuchni) jeślibyśmy 
przestrzegali wymagań racjonalnego pale­
nia w piecach, a przedewszystkiem jeśli­

byśmy używali wyłącznie zawczasu przy­
gotowanych, suchych drew — zaoszczędzi­
libyśmy kolosalne ilości masy drzewnej.

Trzeba uprzytomnić sobie i dobrze pa­
miętać, że znikoma nawet ilość drzewa, 
jakaś tylko Ys m.*, zaoszczędzona rocznie 
na każdy piec, przy setkach tysięcy tych 
pieców w naszem państwie — da setki ty­
sięcy metrów sześciennych ekonomji.Rzeez 
zrozumiała, że system oszczędnościowy mu­
si być rozciągnięty na wszystkie lasy, bądź 
to własność prywatną, bądź rządową. 
Właściciel prywatny, Zaoszczędzając na 
opale lub budowli, będzie mógł więcej 
sprzedać z tego lasu na eksport, a więc 
zarobi. Gospodarz, nieposiadający lasu, 
oszczędzając las państwowy, zmniejszy

rozchód na potrzeby wewnętrzne państwa1 
zwiększy dochody od eksportu lasu, kłów 
w tej ery innej postaci znów powrócą d6 
kieszeni tegoż gospodarza.

I jeszcze jedno. Czerpiąc pełną rek 
ze skarbnicy przyrody, lub z tego, co dzja; 
dy i ojcowie zaoszczędzili lub wyhodo* 
wali dla nas, należy pamiętać, że i my ^  
tych bogactw dodać coś musimy. Bez tego 
— szyblco wyczerpiemy nasz zapas <jo 
reszty. Poważnem więc staje się zadanie 
sadzenia drzew oraz ochrona już posadzo. 
nych i podrastających.

Jeśli każdy gospodarz rocznie jedne 
tylko drzewo posadzi — o setki tysięcy - 
drzew corocznie nasz zapas leśny się zwię. 
kszy. Jeśli starsze pokolenie będzie to ro* 
biło wyłącznie z poczucia obowiązku, luk 
troski o przyszłe pokolenia, to młodzież, a 
przecież mamy je j też setki tysięcy, musi 
to czynić i we własnym interesie. Prze? 
30—40 lat wyrasta już duże drzewo. Każ* 
dy więc z młodych na starość sam jeszcze 
wykorzysta to, co za młodu zasiał. Jaw<

Zwalczanie chorób i szkodników roślin
W razie wystąpienia większej ilości 

chrabąszczy, należy je  wczesnym rankiem, 
lub w dnie pochmurne, strząsać z drzew 
na płachty i niszczyć zebrane okazy (np. 
zanurzając worki z zebranemi chrabąsz­
czami do beczki z wrzącą wodą).

Drzewa jabłoniowe otrząsać nad bia- 
łemi płachtami, a spadające chrząszczyki 
Kwieciaka jabłkowca zmiatać i natych­
miast niszczyć.

Z jabłoni usuwać i niszczyć gniazda 
Namiotnika jabłoniowego (liście połączo­
ne pajęczyną — wewnątrz znajdują się 
żółtawe larwy).

Z sadu owocowego usuwać t. zw. roba­
czywe jabłka, t. j. uszkodzone przez Owo­
cówkę jabłkówkę.

Gdyby wystąpiły większe ilości gąsie­
nic na drzewach lub krzewach owoco­
wych, napastowane rośliny opryskiwać 
rozczynem zieleni paryskiej lub Azur- 
griną. Opryskiwanie powtórzyć 2—4 ra­
zy, w odstępach 7—10 dniowych, aż do zni­
szczenia gąsienic.

Sposób przyrządzenia azurgriny w pro­
porcji, obliczonej na 1 wiadro (12 litrów) 
wody: w niewielkiej ilości gorącej wody 
rozpuścić 15 gramów siarczanu miedzi (si­
ny kamień); po ostudzeniu tego roztworu 
dodać 24 gramów amonjaku, w innem na­
czyniu rozpuścić w 15 g amonjaku, 5 g 
zieleni paryskiej. Obvdwa płyny zmie­
szać i dodać reszłę wody. Nad czystą zie­
lenią paryską azurgrina ma tą przewagę, 
że jest płynną, niema więc potrzeby mie­
szać jej w czasie opryskiwania.

W razie zjnwienia się większej ilości 
mszyc opanowane rośliny opryskiwać pły­
nami mszycobó jczemi.

W polu i ogrodzie warzywnvm niszczvc 
chwasly z rodziny krzyżowych, na nich 
bowiem w tym czasie żerują gąsienice 
Bielinka kapustnikn.

Jeżeli na burakach pojawiły się w zna­
cznej ilości larwy Omarliey (wyglądem 
swym przypominają one stonogi i ubarwio»

ne są na czarno), to należy je  niszczyć w 
sposób następujący: 1) wczesnym rankiem 
lub w dnie chłodne i pochmurne strząsająe 
z roślin do naczynia z wodą; zebrane lar* 
wy zabija się wrzącą wodą; 2) zakopując 
do ziemi pomiędzy burakami pułapki, któ* 
re przyrządza się z wąskich naczyń o 
gładkich, pionowych ściankach: w naczyń*' 
kach tych należy umieścić odpadki mięsne; 
pułapki trzeba oglądać codziennie, a zła* 
pane omarlice niszczyć; 3) opryskując lub 
opylając napastowane rośliny zielenią pa* 
ryską lub inną trucizną.

Ceny rynkowe
Ziemiopłody

(za 100 kg-)? 
Żyto . . . . .  
Pszenica . . a 
Jęczmień. . . .  
Owies . . . .  
Groch . . . . .  
Siemię lniane . > 
Kartofle . . • 
Siano łąkowe • • 
Siano koniczynowe

Ryga

14.00—14.30
18.00—19.00
11.00—11.60
10.50—11.00

28.00—29.00 
1.40— 1.45 
6.00— 7.50
7.50— 8.40

Zwierzęta domowe 
(za 100 kg. żywej wagi):

Buhaje dobrze tuczone 18.00—24.00 
Buhaje słabo tuczone . 10.00—18.00 
Krowy w dobrym stanie 24.00—30.00
Krowy gorsze 
Jałówki w dobrym

stanie ...................
Jałówki gorsze . . . 
Świnie dobrze tuczone 
Owce za sztukę . . . 
Cielęta pojone za 

sztukę . , . . . 
Prosięta 6-tygodniowe 

za sztukę . . . . 
Kury za sztukę . . « 
Produkty spożywcze 
Masło domowe 1 kg. .
Twaróg 1 kg..................
Mleko słodkie - • • • 
Jaja za 100 sztuk . .

15.00—24.00

24.00—30.00
15.00—24.00
28.00—30.00
35.00—42.00*

Rezekne

Ceny i i ą i .  
Ceny rząd. 
9.00—12.W 
8.40— 9.81

12.00—15.0Û
24.00—30.00
1.20— li* 
4.80- 6 00 
6.00-  0

30.00-31-80
25.20-27-00
25.80—
19.20—21.00
25.80-28.00
21.00-24.00
33.00—39.00
10.00—18-®®

30.00—36.00* 7.00- 8.0®

1.20—  3.50

1.40— 1-45 
0.25— 0.30 
0.09— 0.10 
4.60— 5.60

5.00- j g
1.00— 2-0®

1.20— 1-f 
0.20-  
0-08-Jg
4.50- S-08

Cena za 100 kg.
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Jak sobie ułatwić obróbkę buraków

Źle Kuba dziabieciei

Dobrze- dobrane narzędzie ułatwia zna­
komicie pracę. Przy wadliwej dziabee, 
osadzonej prostokątnie — uderzenie jest 
„krótkiem rąbaniem", zwłaszcza jeżeli 
trzonek jest za krótki. — Wydłużenie 
trzonka do długości 2 metrów przy odpo­
wiedniej pochyłości ostrza ( kąt 65 stopni 
i poziomem gleby) — umożliwia „dłuższe 
rzntyM i przyspiesza pracę. — Zamiast za­
deptywać sobie pół roboty przez posuwa-
WIADOMOŚCI Z  Z A G R A N jC Y

Jak gospodarują obcy
Wwóz masła do Niemiec w pierwszym 

kwartale b. r. był podwójnie większy niż 
jak w przeszłym i zaprzeszłym roku : wy- 
wieziono 20,490 ton, kiedy w roku 1934 — 
tT&o 10,970 i w r. 1935 — 10.100 ton.

Francja — w przeciwstawieniu do in­
nych państw, w ciągu lat ostatnich rozwi­
nęła hodowlę świń. Obecnie liczba świń 
We Francji sięga 7.044.000. W  roku 1951 
wynosiła 6.598.000 świń.

Światowy eksport masła w roku ubie- 
Çiym zwiększył się o 55.000 ton, czyłi o 6%» 
Osiągając liczbę 595.470 ton. W roku 1955 

562.500'' ton. Pierwsze miejsce wśród 
eksporterów masła w dalszym ciągu zaj­
muje Danja — 149.826 ton (w 1955 r. — 
150.714). Zaraz za Danją postępuje Nowa 
Zelandja — 152.827 ton (155.874) i Austral­
ii®,— 111.959 ton (95.949). Trzy w yżej w y­
mienione „mocarstwa** w eksporcie masła 
^wiozły ogółem 595.000 ton, czyli 65% 
toiatowego eksportu masła. Dalsze miej- 
** w handlu masłem należą do ZSPR — 
JJ02 ton (57.205), Holandji -  56.886 ton 
£*•>73), Irlandji — 25.805 ton (20.517), 
Jwecji — 25.202 ton (17.127), Łotwy — 
j*?01 łon (15.646), Finlandji — 11.098 

« ) '  Estonji —  10.118 ton (9.224), Litwy 
£ p l  (9580), Argentyny — 8522 ton 
s f H f  Węgier — 3987 (5646), Austrji — 
m  łon̂  (1182).
. państw eksportujących masło w roku 

l a m zwi?kszyły sw ój eksport: Ho-
Irlandja, Szwecja, Australja, Pol- 

i Głównemi rynkami zbytu
* ® hyła Anglja i Niemcy.

^ Nadzwyczajny rekord dojnosci. W 
^ ełQia krowa „F reija", 

tul i ° aie dziennie nie m niej niż 72,2 kg.
a o zawartości 4.95V& tłuszczu.

nie się naprzód za dziabką, — wiele lepiej 
jest cofać się wstecz tak jak przed grabia­
mi. Dłuższe pociągnięcia narzędziem 
zwiększają znacznie wydajność pracy.

„Dziabanie w cofaniu się“  lepiej od 
zwykłej dziabki wykonuje „strzcmiącz- 
ko*, nad którego wąskiem ostrzem, zluź- 
niona warstewka łatwiej się przesuwa. 
Na gleby cięższe trzeba mieć ostrze z do­
brej stali; natomiast na roli piaszczystej 
wystarczy ostrze z rozklepanego grubego 
drutu, którego zagięte końce wbijam y w 
okuty poprzednio czubek długiego trzon­
ka. Istnieją także opielacze obosieczne, 
nadające się na gleby lżejsze i w dobrej 
kulturze. Aby nie opóźniać zbytnio prze- 
rywki w rządkach, rozpoczynamy ją  
wcześnie, skoro roślinki mają 4 listki, aby 
móc wykończyć robotę przed wyrośnię­
ciem ośmego listka, gdyż późniejsza przc- 
rywka obniża plon. Z narzędzi używa­
nych do przerywki polecić można najwię­
cej łopatkę o wielkości łyżki, zaopatrzo­
nej w krótki drewniany trzonek. Dwu­
stronne owalne ostrze ułatwia nam dostęp

Strzemiączko Małgosi lepsze od Kuby dziabki!

do drobnych i zawiłych roślinek. Dobre 
narzędzie uprzyjemnia znój pracy i przy­
spiesza je j  wykonanie. Mając „strzemią* 
czko“ i „łyżkonóż" w ięcej pola oczyścimy 
i w ięcej wyprodukujem y buraków — na 
pożytek bydełka i nasz własny.

Wczesne ogórki
Wcześnie ogórki w gruncie uprawia się 

w taki sposób:
Na zagonkach, przeznaczonych pod ten 

zasiew, w ykopuje się row y szerokie i 
głębokie na pół metra. Rowy te wypełnia 
się gorącym końskim nawozem, udeptu­
ją c go natychmiast. Udeptany nawóz, 
zasypuje się ziemią, przez co tworzy się 
wał na jakieś 20 cm wysoki. Środkiem 
tak przygotowanego wału robimy, jak  
zwykle przy uprawie ogórków rowek, w 
który wysiewamy namoczone lub nawet 
skiełkowane uprzednio nasionka, zasypu­
jąc je  dobrą, kompostową ziemią. Tak za­
siane ogórki wschodzą bardzo szybko. A by 
je  zabezpieczyć od przymrozków,zdarzają­
cych się w tym czasie, przykrywam y je  na

noc wąskiemi matami ze słomy, albo dłu- 
giemi deskami zbitemi w kształcie daszku. 
Jeżeli możemy się tem zająć dopiero w, 
połowie maja, możemy wysadzać zamiast 
nasion, podhodowane, czy to w inspekcie, 
czy to na słonecznem oknie, spore roślin­
ki. Rozsadę przyzwyczajam y poprzednio 
do zewnętrznej temperatury, następnie 
wysadzamy. "Wysadzamy je  co 50 cm» 
przykrywając na noc pustemi doniczkami. 
Tak hodowane ogórki rozw ijają  się dobrze 
i szybko plonują, o dobre dwa tygodnie 
wcześniej niż sadzone nie na nawozie* 
Ciepło, wytwarzające się od spodu, zna­
komicie wpływa na rozw ój systemu korze­
niowego. Szybko rosnące korzonki znaj* 
dują ponadto w rozkładającym się nawo­
zie duży zasób pokarmów.

Dolegliwość do usunięcia
„Bolą mnie kolana” , „zziębłam od ko- 

lan“ — oto codzienne narzekania ludzi 
pracujących w pozycji klęczącej w ogro­
dzie i na polu. Ile osób nabyło w ten spo­
sób reumatyzmu lub innych przewlekłych 
chorób? Tak. Bo praca to niełatwa, 
zwłaszcza w porze wilgotnej, gdy całe 
morgi przejść trzeba na kolanach. Radzą 
sobie coprawda pracujący w ten sposób, że 
podkładają pod kolana worki lub słomę. 
To jednak niebardzo pomaga, bo tylko na 
krótko chroni przed wilgocią. Otóż ra­
dzimy posługiwać się specjalnym ochra­
niaczem kolan przy wykonywaniu prac 
ogrodowych i polnych w pozycji klęczą­

cej. Ochraniacze sporządza się ze starych, 
zużytych opon samochodowych względnie 
z inuego materjału gumowego. Z opon 
tych wycina się kawałki długości 50 cm, 
które na jednym  końcu się zaokrągla. Na* 
pewno nikomu trudności nie sprawi przy­
cięcie opony, odpowiednie do kształtu 
swych kolan. Dla łatwiejszego zakłada­
nia tych ochraniaczy wypala się lub ostroż* 
nie się wycina otwory, by można przez 
nie przeciągnąć taśmę lub rzemień i przy* 
wiązać lub przypiąć poniżej kolana ochra* 
niacz. Dla większej w ygody można 
ochraniacze wewnątrz wyścielić miękkim 
materjałem.

Sowiecki len, W ciągu ostatnich dni ZSSR 
sprzedał w Zachodniej Europie smaczną ilość 
zeszłorocznego Inn, biorąc 66 funtów sterlingów 
w złocie za tonńę. Cema lnu łotewskiego jest 
niższa, przewyższa jednak o 20% ceny przedwo­
jenne. Ostatnio daje się zauważyć wzmożenie 
popytu. Zagraniczna prasa fachowa przepowiada, 
że w r. b. ceny na len będą stałe. Obawę wywo­
łuje ta okoliczność, że, wobec wzrostu cen na len* 
gospodarze zasiewają nim więcej ziemi, co powo­
duje na jesieni większą podaż, przyczyniającą 
się skolei do spadku cen.

SpłaW drzew» na Dświnie 
W związku ze znacznem podniesieniem się 

wiosennych wód na Diwinie, co stworzyło dogodne 
warunki nawigacyjne, kupcy polscy rozpoczęli 
większy spław drzewa budulcowego z terenu WileA- 
szczyzny do portu ryskiego. Drzewo to przezna­
czona jest dla firm holenderskich i angielskich.

Palestyna w ostatnim roku okazała się 
dość znacznym rynkiem masła, gdvż 
wwiozła z zagranicy 1600 ton masła. O  
zdobycie tego rynku szczególnie walczą 
Łotwa i Litwa.
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„Biją razem wszystkie dzwony 
Jak ludowe głosy,
Jęczą, 'kwilą,
Modlitwami rwą się przez niebie sy 
A nadl niemi dzwon Zygmunta 
Żałość górująca 
Wszystko chłonie..

K o r n e l  U j e j s k i  »
„rdzie między Władysławy i Zygmunty, idzie 

między Jany i Bolesławy. Idzie nie z imieniem, 
lecz z nazwiskiem, świadcząc o wielkości pracy i 
wielkości ducha. Idzie, by przedłużyć swe życie, by 
być nietylko z naszem pokoleniem, lecz i z tymi, 
którzy nadejdą. Idzie jako Król Duch“.

Stał Józef Piłsudski w podziemiach Wawelu, 
wśród sklepień kamiennych, mieszczących groby 
królów, bohaterów i wieszczów — i te słowa wypo­
wiadał przed trumną, zawierającą doczesne 
szczątki twórcy „Kordjana",

Dziś idzie między Władysławy i Zygmunty... Józef 
Piłsudski.

Gdy umilknie dzwon Zygmunta, gdy ścichnie 
płacz ludu, zgromadzonego na Dziedzińcu Wawelu, 
gdy w samotni krypty zostanie srebna trumna, gdy 
attwrą się drzwi, wiodące do Grobów Królewskich — 
zgromadzone tam duchy powitają Przybysza, strudzo­
ne Jego ciało. Powitają Piasty i Jagiellony, powita 
Stefan Batory i Jan Sobieski, Tadeusz Kościuszko 
i Józef Poniatowski, Adam Mickiewicz i Juljusz 
Słowacki.

W ciszy wiecznej nocy spotkają się... Duch 
Odnowiciela ‘ i Wskrzesiciela. Duch Męża, który 
skupił w sobie wszystek ból i wszystką radość, całą 
moc woli i hart ducha, jaki poprzez tysiąclecie 
gorzał w piersiach największych synów Ojczyzny. I 
będzie rozmawiał z duchami swych wielkich po­
przedników. Będzie wśród nich Ten, w którym za­
warły się ideały Piastów i Jagiellonów, odrodził 
genjusz Batorych i Sobieskich, tęsknota za wolnością 
Kościuszków, duchowa siła Wieszczów. Ten, co 
wyprowadził naród z niewoli, tchnął weń wolę 
wolności, wskrzesił siłę zbrojną, zwyciężył.

Spełni’ się w tę noc, kiedy Józef Piłsudski spotka 
się z Królami, Wodzami, Wieszczami Narodu Pol­
skiego, owa „unio mystica“ , którą my ledwo wyczu­
wać jesteśmy w stanie...

W tym dniu, w którym ciało Józefa Piłsudskiego 
spocznie na Wawelu, pod wtór dzwonu Zygimuntowe- 
go biją miljony dzwonów... To serca nasze wtórują 
dźwiękom s/piżu... Serca dzieci, starców, chłopów i 
robotników, serca wszystkich nas...

Jesteśmy tam wszyscy w podwawelskim grodzie. 
Wszyscy pochylamy sztandary, by przedostały się 
pïzez Bramę Florjańską, wszyscy widzimy strzelistą 
wieżę kościoła Marjackiego, wszyscy wkraczamy na 
wzgórze Zanikowe, wszyscy stoimy nieruchomi na

P O Ć *

Głęboka żałoba stolicy wyziera ze wszystkich 
okien, ze wszystkich gwarnych zazwyczaj, üli<fc 
Wszystkie, bez wyjątku, wystawy, od wielkich maM 
gazynów do biednych sklepików, są udekorowane. 
Czarne plamy, kir, krepa, wieńce laurowe, z iglfc 
wia. Wszędzie portrety Zmarłego. Za szybami wy» 
staw, w oknach mieszkań prywatnych, na dywanach’ 
okrywających balkony. Marszałek na rewji kra)* 
kowskiej, Komendant w okopach strzeleckich, Maa> 
szałek w oknie wagonu, Józef Piłsudski w otoczeniu 
dzieci...

Okna lokali rozrywkowych ciemne, afisze teatrów 
i kin przekreślone nadpisem  „nieczynne", lub za­
wieszone czarną krepą. Na słupach ulicznych czarne 
kokaidy, na gmachach publicznych —  czarne cho­
rągwie, pomniki w czerni, czerń pokrywa neonowe 
szyldy, lampjony, szklane słupy reklamowe.

A  ulicami płynie nieprzerwaną falą tłum: cichy, 
zgnębiony, przygasły*

Z B elw ederu do K atedry
Wszystkie oczy zwracają się na Belweder, z któ­

rym za chwilę ma rozstać się na zawsze Komen­
dant.

O godz. 8 ^ V z .  przybywa Prezydent Rzeczypo­
spolitej, wraz z Marszałkową Piłsudską udając się 
do zamienionej na kaplicę sali Belwederu, w której 
spoczywa, w odkrytej jeszcze trumnie, Zmarły.

Ks. kardynał Kakowski w otoczeniu ducho­
wieństwa odprawia egzekwie.

Potem trumna zostaje przykryta wiekiem i osło­
nięta biało-czerwonym sztandarem, przepasanym 
wstęgą Virtuti Militari.

Ni* tiumnie złożono buławę- marszałkowską, sza­
blą i maciejówkę. W drzwiach pałacu ukazuje 
się grupa oficerów, niosących, na trzynastu atłaso­
wych poduszkach, odznaczenia bojowe polskie i 
cudzoziemskie Pierwszego Marszałka Polski.
W tym momencie generałowie Rydz-śmigły (gene­

ralny inspektor sił zbrojnych), K. Sosnkowski (b. 
szef Sztabu Pierwszej Brygady), Fabrycy, Rómmel, 
Kasprzycki i Rouppert podnoszą na barkach trumnę 
ze zwłokami Wodza, wynosząc ją na dziedziniec.

W tragiczną ciszę, w której Komendant na 
zawsze opuszczał swój dom —  pałac Belwederski —  
wtargnęły dźwięki pobudki i przejmujący, długo­
trwały warkot werbli.

ślu bu jem y...
W  piątek od rana przed trumna składają wi«&! 

przedstawiciele państw obcych. U stóp Marsu»* J 
córki złożyły wiązankę kwiatów. £ / l

O godz. 9 rano ks. biskup połowy Gawlina < 
praw i a cichą Mszę żałobną. . I

Stary kurant katedralny wydzwania fi10®? | 
godzinę 10-tą. 1

Wchodzi Prezydent Rzeczypospolitej. Ws*y*ji \ 
powstają. Prezydent zajmuje miejsce po I 
stronie ołtarza. Obok Prezydenta zasiada ambas»< i 
dor Ojca âw. nuncjusz papieski mgr. Marmaggi*

Dziedzińcu arkadowym Wawelu I 
wszyscy wstępujemy do podziemi1, 
by być przy grobach Królów, 
Wieszczów, Wodzów.

Jestesmy tam dziś wszyscy 
myślą i duszą. Ulatujemy Ma 
skrzydłach wyobraźni i jednoczy- 
mi się ta m . Otaczamy tę sreb­
rną trumnę oceanem naszych nie­
wypłakanych łez i doznajemy tego 
widzenia które objawiło się Józefo­
wi Piłsudskiemu na Wawelu, kiedy 
kazał wnieść do krypty dało twór­
cy „Króla-Ducha“ , by ^królom był 
równy".

Oto: „stoi na załomie, jak dro­
gowskaz, olbrzymi głaz, świad­
czący o wielkiej prawdzie bytowa­
nia."

Ostatnie godziny
w  B elw ederze

15. V. 1&35. O godz. 11-ej przy­
był do Belwederu Rząd z premje­
rem Sławkiem na czele.

W żałobnej komnacie, przy 
katafalku, ks. biskup połowy 
Gawlina odprawia nabożeństwo 
żałobne.

A przed Belwederem tymczasem idą delegacje 
wojska, szkół, robotnicze, wsi, wreszcie ludność 
stolicy.

Po kilku, kilkunastu wchodzą na dziedziniec pa* 
łacu Belwederskiego oficerowie, delegacje wszy» 
stkich służb i oddziałów garnizonów z całej Polski, 
ażeby złożyć ostatni meldunek Wodzowi."

Na ulicach W arszaw y

Oddziały sprezentowały broń.
W  czasie składania trumny na lawecie paiaŁ 

Śmiertelna cisza. Słychać tylko dzwony, ktôré H 
grzmiały we wszystkich świątyniach stolicy i daleta 
głosy syren fabrycznych(

O godz. 8.20 wieczór dnia 15 maja Komendtt) 
opuścił Belweder*

Wśród setek tysięcy oczu ludzkich, wpatrzonyA 
w najdroższą Tramât, kondukt żałobny rusza <$ 
Katedry»

Za trumną Idzie Naród. Nieskończona Ilość <&$ 
rągwi i  sztandarów organizacyj, związków, etowî 
rzyszeń. Wszystkie warstwy i wszystkie klasy gp<£ 
łeczne, połączone w tym najsmutniejszym z poebj 
dów, jaki przeszedł kiedykolwiek ulicami Vat. 
szawy.

O godz. 10,30 wieczór pochód zbliża się do Ki * 
tedry, osłoniętej czarną krepą, rozełkanej dzwonaal1

U wylotu Placu Zamkowego widać już ognie j* 
chodni i ich odbłyski w stali bagnetów. Dobosze li 
czynają grać stłumiony, przejmujący werbel, którj 
trwa aż do chwili ,gdy laweta armatnia ze zwłokaai 
Zmarłego zatrzymuje się przed Katedrą.

N aród «  trum ny
W e czwartek, 16 maja, zdjęto wieko z trumny. 

Długi pielgrzymi szereg sunie powoli wzdłuż Kat* 
ir y , przechodzi przed Jego trumna i opuszcza świą­

tynię z wielkim, rozdzierającym piersi-, szlochem żalu 
Przepełnione do ostatnich granic tramwaje, auta- 
busy, pojazdy wyrzucają wciąż nowe rzesze na placJ 
Teatralnym i Zamkowym. Tłum płynie wszystkie® 
ulicami. Szary tłum, w  którym, przy zapadłej P  
ciemności, nie sposób odróżnić stanu, ni klasy spo- 
lecznej, przemoknięty deszczem, zziębnięty i ^ 
iony, a cierpliwy, oczekujący po 6. po 8 godim** r  
tę jedną, jedyną w życiu chwilę...

Około godz. 11 wieczór, poił naporem nieprffr > 
Uczonych mas ludzkich, zostały zerwane porządków» 
kordony policji.

...N A  P U C H A  T W E G O  
zn aczon ego stygm atem  wielkości
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Wiedział, że krzywda najukochańszej wyrzą- 
**•*» ojczyźnie była zbrodnią o pomstę do nieba 

i że każdy ruch, dążący do wymazania 
• ') Jkiodni, jest czynem sprawiedliwym, zmierza­

ją* do restytucji dziejowej. I z tego przeko- 
wyrasta w duszy przyszłego wodza narodu 

, **jka pewność moralna, ta wiara w błogos 
***>«i«two walki orężnej, wiary w powodzenie 
w*ł polskiego.

na zegarze dziejowym wielkie zaczęły 
J?j*l godziny, gdy wszechwładna ręka Boska 

eię, aby zamknąć ostatni tom dziejów 
"Wiedział już Józef Piłsudski, że duch 

j“M®niogąCy narodowi wolności wskaże gościńce, 
sprawiedliwości dla Polski dopełni się do 

( j 2̂ności. Wiedział jednak, że Bóg nierobom

Irijj j, w przyszłość, stał się Żołnierzem. Gotuje 
fcrofi ^zimiennej armji bojowników, <dla armji

* jasnowidz, co ostrym wzrokiem
tdb

S i l *  nie dla sławy idzie w bój. Jej 
to niweczyć przemoc człowieka nad, 

Ijjj. " l 6®’ z męki ciała wydobywać ducha 
i i ^ . 1 > osadzić wśród ludzi miłość i prawo do 
fej-pr Skupiał około siebie obywateli, uważa- 
tśw 8°®»ość narodu za swe własne dobro, go- 
(Cn., ^ydźwtlgnąć z pohańbienia arkę ojczyzny* 
Sfa§s niersk>; przywróci godność Polski" —  
fezy i»"® *woim sztandarze i w sercach tych, co 

® «tanęli, A porwał za sobą garstkę

samych pozostawiając poza progami —  tak nam 
dopomóż B óg!

Będziemy żywemi kamieniami budowy tego 
państwa, a cementem —  miłość wspólna i IttiłOK 
ojczyzny —  tak nam dopomóż Bog !

Marszałku Polski! Duszę T w oją  nieśmiertelną 
niechaj Chorąży Boży św. Michał zaniesie przed 
Tron Najwyższego Pana sił zbrojnych, a Bóg niechi 
światłością Swoją wiekuistą i spokojem  bez grani O 
wynagrodził Cię za wszystko, cokolwiek dobregoś 
uczynił „tu na ziemi ma Jego chwafę i dla dobru 
Narodu naszego. Amen !"

(Dalszy ciąg na str. 12)

Zdjęcia* I-sz-e od lewej —  Marszałek Józef Piłsudski 
w  trumnie przyjm uje ostatnią defiladę na Polu Mon 
kotowskiem; II-gie —  lud wiejski na stopniach pomn 
niika Kościuszki w Krakowie na pogrzebie komendan* 
ta ; III-cie na prawo u góry —  Marszałek w  ostatniej

wędrówce ulicami W arszaw y; IV-te u d o łu  Mar*
szałek Piłsudski kończy swą zemsfeą wędrówkę, 
wkraczając Bramą Królewską na Wawel.

Pned ołtarz wychodzi ks. kardynał Kakowski. W  
daliach zasiadają biskupi: Gawlina, Przeździecki,
jjjligowski i Gal. Kardynał. Kakowski celebruje 
jfltyfikalną żałobną Mszę św.

Wartę honorową przy Trumnie obejmują genera­
łowe. Wyżsi oficerowie rumuńscy z pułku im. 
Unfialka Piłsudskiego, po złożeniu wieńca, pełnią 
prt»; przy Trumnie wraz z oficerami polskimi.

Ka«anie wygłasza ks. biskup połowy Gawlina.
„Narodzie polski, okryty żałobą ! Przez stolicę 

polski idzie po raz ostatni Pierwszy Marszałek Pol-
Józef Piłsudski —  Wielki Wódz i Wielki Sa­

motnik... Za. trumną w głębokim żalu pogrążona 
ttjiins najbliższa. Jęczy i płacze na Wawelu 
lassant i razem z nim rozdzwoniły się i zagrały 
jjiony we wszystkich świątyniach polskich...

Ai do śmierci dla sprawiedliwości —  tem hasłem 
«uwodnieni- kierował się Józef Piłsudski w całem 
teiu swojem. Odkąd po raz pierwszy zetknął się 
lujeźdicą, szlachetna dusza Jego domagała się 
pjwdy, ® ramię poruszyło się do walki o sprawie? 
dliwość. Przemówił duch Boży do duszy młodzień- 
tKj, która, szlachetna i prawa, odezwała się ra=> 
dośiie do Boga Najwyższego. Stanęła nad Nim 
tęka Boska, upodobał Go sobie Pan Bóg i nazna» 
czy) czoło Jego stygmatem wielkości. I kazał Mu 

! «àié posłannictwo w narodzie naszym. Wierzył 
| Józef Piłsudski w posłannictwo Swoje, wierzył w 
iprawiedliwość Boską...

ęzaleńcfiw, Janów bez ziemi, żołnierzy bez ojczyzny. 
Ta szara, wydziedziczona gromada, wpatrzona w 
kochane marsowe obYIcze Komendanta, szła za 
Nim i rozumiała, że ta droga ciężka, wyboista, 
pełna kamieni i błota, u krańca —  jakże jeszcze 
dalekiego —  prowadzi do zwycięstwa.

I pękły niewoli okowy.
Rok 1920. Losy ojczyzny się ważą. Była to 

chwila, o której je j świadek, obecny papież Pius 
X I, powiedział, Że „A nioł ciemności bój gigantyczny 
toczy z ani°łem jasności". Cała Polska stanęła 
naprzeciw wroga, a Wodzem je j był Józef Pil*, 
sudski.

Wykonawcą stałeś się, Wodzu, wyroków 
sprawiedliwości Bożej za grzech i krzywdę rozbio­
rów Polski. Wykonawcą stałeś się, Marszałku, 
wyroków sprawiedliwości Bożej za tyle łez wyla­
nych, za tyle rodzin zniszczonych, za prześlaidiowanie 
wiary świętej, za kościoły zhańbione, za te fale 
wygnańców, co wśród cierpień na Sybir szły. Za 
ciche jęki, głosy rozpaczy...

Pod Jego wodzą kształtowały się nasze granice 
î  nasz ustrój państwowy. W  Jego ręku spoczywały 
w ostatniem dziewięcioleciu istotnie niepodzielnie 
rządy w kraju. Organizował przyszłość Polski, 
którą . pragnie widzieć wielką, mocarną. Bierze 
na Siebie cały ciężar dnia i spiekotę jego.

I, jak dawniej, organizował czyn zbrojny, tak 
w ostatnich latach organizuje pokój. Jako naj­
wierniejszy, Pierworodny Syn Ojczyzny-Matki, 
bierze matkę za rękę, wprowadza ją  do własnego 
domu, rozpala ognisko domowe, uczy członków 
rodziny polskiej posłuszeństwa wohec matki, usta* 
la dla nich zasady porządku życia państwowego. 
Ofiarny, odsuwa od Siebie wszelką radość życia i 
spala s»Ię w służbie dla Tej, która była marzeniem 
i ukochaniem Jego serca, dla Tej, którą wypieścił 
w tęsknocie lat swoich młodzieńczych, dla której 
żył i pracował w trudzie wojennym i zaparciu się 
Swego wieku męskiego, dla T ej, którą widział 
zawsze promienną jak słońce, czystą jak  świętość, 

niczem nieskalaną. „Blogosławionny mąż —  tak 
czytam w piśmie świętem —  który nie sam sobie 
pracował, ale Wszystkim szukającym pracy.” To 
też zdobył cześć w narodzie, a imię Jego żyć 
bcdzie na wieki.

Józefie Piłsudski, Pierwszy Marszałku Polski, 
na skroniach Twoich spoczęła więcej niż królów 
kcrona. Pan zastępów wycisnął niezatartą pie­
częć wybrańców swoich na duchu Twoim nieśmier­
telnym, a naród wznosi Ci pomnik We własnem 
sercu swojem. Umęczoną głowę Twoją w tej trum­
nie na wieczny złożyłeś spoczynek.

Ciężar olbrzymi, jaki dźwigałeś na Sobie, 
Marszałku, dalej już tylko na barkach całego na* 
rodu może być niesiony. *

Na Twoje prochy i popioły. Na ducha Twego, 
znaczonego stygmatem wielkości, ślubujemy, że 
miłować będziemy, jako Ty miłowałeś Polskę, 
ojczyznę naszą —  tak nam dopomóż Bóg!

Będziemy jej służyli, jako Ty służyłes, w tru* 
dach, w poświęceniu, w samozaparciu —  tak nam 
dopomóż Bóg !

Pracować będziemy w czystości intencji, s*ebie



Warta honoro­
wa przy grobie 
Marszalka Pił* 

sudskiego w 
katedrze

O stataia droga ulicam i W arszawy
Po kazaniu —  trumnę wynoszą z Katedry mi­

nistrowie Rzeczypospolitej z Premjerem Sławkiem.
Przed Katedrą formuje się orszak żałobny.
Panią Marszałkową prowadzi Generalny In­

spektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-śmigły. Inspektor 
armji gen. dyw. Sosnkowski prowadzi starszą córkę 
Marszałka Wandę, młodszą prowadzi brat Mars 
szałka Jan Piłsudski, za nimi podąża rodzina.

Prezydenta poprzedza dyr. protokółu dyplo* 
matycznego Romer, za Prezydentem idą szefowie 
domu cywilnego i wojskowego.

Następnie idą delegaci państw obcych, repre­
zentujący Głowy państw. Z każdej delegacji 
bierze udział w  pochodzie 4-ch je j członków. De­
legacje postępują w  porządku alfabetycznym 
reprezentowanych państw według alfabetu fran» 
cuskiego. •

Nuncjusz Apostolski, ks. arcybiskup Marmaggi
—  specjalny przedstawiciel Stolicy Apostolskiej —  
dziekan korpusu dyplomatycznego. Pozatem:

Premjer pruski gen. Goering, w asyście dwóch 
adjutantów oraz reprezentanci Reichswehry: gen. 
piechoty von Bock, marynarki kontradmirał Wita 
zel, lotnictwa —  gen. Wever. Reprezentant Austrji
—  gen. Haselmayer, Belgji —  gen. Ter-monia, 
Wielkiej Brytanji —  feldmarszałek Cawan, Bul- 
garji —  minister oświaty gen. Radew, Gdańska
—  prezydent Senatu Greiser, Estonji —  min, 
wojny gen. LSI, Finlandji —  min. spraw zagranicz­
nych Hackzell; Francji —  minister spraw zagra­
nicznych Laval, ambasador Leger, szef gabinetu 
Rochat, marszałek Petain, gen. Colson, gen. Faury, 
w asyście sześciu oficerów; Jugosławji —  gen. 
Aracic; Ligi Narodów —  zastępca sekretarza ge« 
neralnego Azearatc i dyrektor sekcji Rajchman; 
Łotwy —  szef sztabu —  gen. Hartmanis ; Rumunji •
—  marszałek Prezan, min. spr. wojskowych Ange- 
lesku i gen. Dimitrescu; Czechosłowacji —  mini­
ster wojny gen. Bradacz, jako reprezentant Prezy­
denta Republiki i rządu oraz delegacja armji w 
składzie generalnego inspektora gen. Syrowego, 
szefa lotnictwa gen. Fajfra, zastępcy szefa sztabu 
generalnego gen. Neumana, gen. Humoli oraz 5 
oficerów; Węgier —  gen. Nanassl Megay, gen. 
Lichtencekert.

Za przedstawicielami Państw obcych postępują 
marszałkowie Senatu i Sejmu, ministrowie, pod* 
sekretarze stanu.

Następnie duchowni prawosławni, ewangeliccy, ' 
karaimscy, mahometańscy i religji mojżeszowej.

W togach profesorskich, biretach i łańcuchach 
kroczyli przedstawiciele Senatów Wszechnic pol­
skich, Akademji Umiejętności, Polska Akademja 
Literatury, członkowie Izb Ustawodawczych.

Za nimi —  poprzedzane przez kawalerów 
,Virtuti M'Uitari* szły delegacje oficerskie i podo­
ficerskie wszystkich broni i służb, oddział honorowy 
policji. *

Dalej szły dziesiątki delegacji polaków z 
obczyzny. Cztery sztandary z „rodłem" —  pola­
ków z Niemiec, transparenty Polonji czechosło­
wackiej, francuskiej, rumuńskiej, polacy z Holan» 
dji, Litwy, Finlandji i Austrji.

Za niemi maszeruje kilkadziesiąt pocztów 
sztandarowych Związku Strzeleckiego.

V
Oto jak opisuje „Kurjer Poranny" ten, tragiczny 

w swoim nieukojonym bólu, ostatni pochód Marszałka 
Piłsudskiego ulicami Warszawy.

„ Pierwsze Wysunęły się na Flac Zamkowy długie 
kolumny piechoty. Szły miarowo, odmierzając krok.
Ze wszystkich kościołów płynęły jękliwe, zawo­
dzące dźwięki dzwonów.

Pomiędzy dwoma szerokiemi, falującemi szpale­
rami ludzi, sunął w ciszy, skandowanej tylko dudnie­
niem werbla, pochód żałobny.

Za kwadratami piechoty, prowadzonemi przez 
gen. Orlicz-Dreszera, kroczy kompanja rumuńska. 
Za nią reprezentacje pułków wszystkich miast pol­
skich. Przechodzą w zupełnej ciszy, spadłej na uiioe.

Wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia, Nowego 
światu ciągnie się wdał, aż ku Alejom —  niekoń­
czący się wąż wojskowych mundurów. Na sztan­
darach pułkowych —  kir. Na piersiach dowódców 
—  żałobne szarfy.

Za piechotą —  marynarka wojenna, saperzy, 
kompanja lotnictwa, broni pancernej, łącznością żan- 
darmerji, taboru, intendatury.

Zza miarowego stuku nóg w żołnierskich butach 
wyłania się brzęk końskich kopyt. Sunie kawa­
lerja.

Długie kolumny jazdy. Lance z emblematami 
żałoby. Za kawalerją artylerja. Głucho dudnią o 
kamienny bruk lekkie armaty i ciężkie działa.

Przez tłumy, zalegające ściśle każdy skrawek 
miejsca na chodnikach, wszystkie okna, balkony, 
dachy, drzewa —  przebiega prąd. Oczy, wysłane 
na zwiady, chwytają orkiestrę 1-go pułku szwole­
żerów i szwadron pieszy, który poprzedza bez­
pośrednio żałobny kondukt.

Idzie koń Wodza w żałobę spowity. Osiwiali w 
bojach legjoniści w  mundurach ze sztandarem 
legjonowym.

Oficerowie niosą wieńce. Setki wieńców. Lau­
rowy wieniec od Prezydenta Rzplitej, wieńce od 
wojska, od rządów obcych państw, od Sejmu, Se- 

• natu, organizacyj. Barwią się sukmany chłopów 
ziemi łowickiej, niosących wieniec ze słomy skrę­
cony. To dar ludu polskiego. Wielokolorowe wstęgi 
narodowe i zagraniczne łopoczą na wietrze.

Wzruszenie tłumów dochodzi do zenitu. Jeszcze 
długie sznury zakonnic w czarnych habitach, ducho­
wieństwa w białych komżach i fjoletach i oto... na 
lawecie zbliża się trumna. Na państwowym sztan­
darze, który ją otula, widnieje niebieska maciejów­
ka, skrzyżowane szabla i buława.

Na trumnę spadają, jak deszcz, kwiaty. Z okien, 
z balkonów. Znaczą swym śladem ostatnią trium­
falną, cho£ zarazem żałobną, drogę Wodza.

Trumna posuwa się zwolna. Odprowadza ją głę­
bokie, tragiczne w swem dostojeństwie milczenie 
ludzi. ' >

Nad czamem morzem głów unosi się warkot mo­
toru. To samoloty, które towarzyszą w ostatniej 
wędrówce Marszałka przez ulice stolicy. One jedne 
zakłócają ciszę, w której przeciągają dalsze szeregi 
pochodu. Czarne grupy cywilnych, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, ministrowie, podsekretarze stanu, 
generałowie, korpus dyplomatyczny w barwnej gali, 
przedstawiciele wyznań niekatolickich.

Później sztandary i Polacy z całego świata. 
Z dalekich krain przybyli, aby złożyć ostatni hołd 
Marszałkowi. Idą Polacy z Niemiec, Ameryki, 
Austrji, Litwy, Łotwy, Rumunji, Francji, Belgji, 
Holandii i. t. d.

Nagle grupa o wychudłych twarzach. To bez­
robotni. I oni niosą wieniec Wodzowi. Dalej las 
sztandarów strzeleckich i kompanje honorowe z ca­
łego kraju.

Biją dzwony wszystkich kościołów.* —-

O statn ia  d e fila da
I  teraz jakby rozpacz żałoby została przecięta 

mieczem. Słowa żalu zastygły, odtrąca je  przy, 
sięga. Nie załamane ręce, nie głowy pochyleń* 
ale garści, ściskające szable, ale stopy bijąc®’ 
rytmem siły o ziemię. Znikły kiry, bo wznioały n* 
sztandary. Idzie wojsko W ielkiego Wodza. Mot 
która pozostała po Nim i moc, która nie zniszczej*

Wódz czeka. Tu spoczywa, gdzie stal potylekro*. 
Naprzeciw jego trumny czworobok orkiestry. Wer. 
bel zaczyna szarpać powietrzem. Zbliża się, jakgdy. 
by pluton. Czterdziestu dziewięciu ludzi. To gen* 
rałowie. Z generalnym inspektorem armji na c « k  
Przemaszerowali. Uformowali się w szeregu na prv 
wo od trumny. Sypki ton  werWa drga.

Rewję prowadzi generał Orlicz-Dreszer. Przej». 
chał. Stanął za szeregiem generalskim, tuż przy 
wzniesieniu, na Jctórem spoczywa laweta s trumną. 
I teraz miarowym, powolnym krokiem idą oddziały. 
Najprzód z dywizyj piechoty. Dowódca dywizji. Za' 
nim trzej dowódcy pułków. Za nimi trzy sztandary 
trzech pułków i oddział żołnierzy. Ci idą szóstkami. 
W szyscy w kaskach, sztormowych, głębokich kal­
kach, i żołnierze, i  oficerowie, i  pułkownicy, ł gene­
rałowie.

Przeszły plutony jednej dywizji. Idą następne. 
Znów w tym samym szyku. Generał swojej dywizji. 
Trzej pułkownicy swych pułków. Za niemi sztandary. 
Pochylają się przed Wodzem głęboko.

Przechodzi piechota. Wszystkie dywizje piechoty 
sprezentowały przed Wodzem broń i serce. Ten* 
idą lotnicy. Pierwszy pułk i drugi. Kiedy idą, nad 
polem Mokotowskiem, hucząc,przelatują cztery wiel. 
kie klucze samolotów. Ci sprawiają powinność ża­
łobną na niebie.

Werbel brzmi nieustannie. Przeszedł oddział 
marynarki. Granatowe mundrcury znikły. Nadjeżdża 
kawalerja. Prowadzi ją  generał Wiemiawa-Długo- 
szewski. Oddziały wszystkich dywizyj. Sztandary 
z szarfami orderów. Drobne na nich czarne kokardki. 
Dudnią o ziemię kopyta.

Oddziały podjeżdżają do wzniesienia z lawetą. 
Szable wyjęte z pochew pochylają się w  dół, hołdem 
oddaniem i  obietnicą.

Kawalerja przejechała. Idą oddziały KOFu, 
łączności, tabory. Oddziały lekkiej, ciężkiej i naj­
cięższej artylerji.

Płyną, ciągną się długim, niekończącym się 
wężem. V

Defilada skończona. Gen. Orlicz-Dreszer, za­
trzymując się przed trumną Marszałka, trzykrotni» 
saluituje i składa ostatni raport. Rozlegają âf 
dźwięki hymnu narodowego, a jednocześnie artylerji 
oddaje salwę 101 strzałów. Na wzniesienie wchody 
generałowie, biorą Trumnę na ramiona, przenoszą 
ją na platformę kolejową i umieszczają na lawecie.

Wojsko prezentuje broń...
Na szlaku ża łobn ym  przez Polskę...

T oto Zmarły rozpoczął swoją ostatnią wędrówkę 
przez Polskę —  wędrówkę śmierci.

W burzę i śród grzmotów, w nawałnicę gwałtow­
ną, pierwszą majową burzę, opuścił na zawsn 
stolicę.

A  na całym szlaku ostatniej Jego podróży żegnał 
go Naród, zbiegający się z całego kraju ku torom 
kolejowym, które mi podążała Trumna Pierwsiego 
Marszałka Polski.

W Piasecznie, Warce, Radomiu, wreszcie w Kiel­
cach, w pierwszem mieście zdobytem podczas wojny 
światowej przez Legjony Komendanta, w Jędrzejo­
wie, Miechowie —  tłumy w napięciu nerwowem 
oczekiwały nadejścia żałobnego pociągu.

A na wszystkich wzgórzach ziemi polskiej plfr 
nęły znicze, a na wszystkich szlakach Jego ostatniej 
podróży tłumy padały na kolana, zewsząd dochodri 
niepowstrzymany płacz i rozpacz.

Aż Wielki Zmarły przybył do Krakowa.
Na wieczne spoczywanie

Kraków, 18. 5. Dzisiejszej nocy zdaje się nikt 
nie spał w Krakowie. Całą noc na kamiennych pty* 
tach chodników brzmiały głucho echa kroków ty­
sięcy ludności, których wyrzucały z  siebie pociągi- 
Ludzie przyjeżdżali w  natłoczonych po brzegi wag®' 
nach, uczepieni buforów i nawet tendrów lokom»; 
tyw. Od dworca szedł ku miastu tłum w zupełnej 
ciszy. Obok czarnych ubiorów śląskich górników, wi­
dać było barwne stroje górali, pasiaste łowicz»; 
kierezyje krakowiaków, szare stroje polesiukow i 
kożuchy hucułów. Od plant falą szły zapachy je­
leni i rozkwiłych bzów. , „

W nocy, z ust do ust podawano sobie wiadomo '̂ 
że pociąg doszedł już do Radomia KieJc, że Ąn1* 
się do Krakowa, do Wawelu —  Wawelu oświetlą 
nego całą noc promieniami olbrzymich ref!*®**” : 

Już po północy zaczęły się ustawiać tłumyNrf 
wzdłuż trasy, którą postępować będzie kondukt P 
grzebowy. ,

Około godz. 5 rano plac przed dworcem Ssaczą



•spełniać ludźmi. Najpierw twardym krokiem wma- 
, ierowały wojska w stadowych hełmach.

Około 160 korespondentów i fotografów  pism i 
agencyj zagranicznych rozbiegło się po Krakowie, 
^poczynając swą pracę zawodową.

Ze wszystkich gmachów powiewają wielkie czar­
ne chorągwie. Od rana płoną lampy, spowite kirem, 
ĵ as sztandarów różnych organizacyj, stojących po 
obu stronach jezdni przedstawia imponujący widok. 
Wzdłuż całej trasy ustawiono szpaler oddziałów 
wojskowych w stalowych hełmach.

Nagle robi się cisza przeraźliwa, w którą wdziera 
gje przejmujący dreszczem warkot bębnów, odbija­
jących werbel.

Na miasto spada żywy, potężny, majestatyczny 
glos Zygmunta. Raz, drugi, trzeci. I jakby zbu- 
dzone wezwaniem, odzywają się wszystkie dzwony 
krakowskich kościołów, zwiastując, że On przybywa 
do starej stolicy Rzeczypospolitej na wieczny od­
poczynek.

Oto ukazuje się Trumna. I, przez skupiony, roz­
szlochany tłum, podąża, jakby płynąc w przestrzeni, 
na Wawel.

0 godz. 11 przed Katedrą Prezydent Rzeczy­
pospolitej wygłasza żałobną mowę pożegnalną.

— „Cieniom królewskim przybył towarzysz wie- 
tinego snu. Skroni jego nie okala korona, a dłoń 
nie dzierży berła. A  królem był serc i władcą woli 
naszej. Półwiekowym trudem swego życia brał we 
fladanie serce po sercu, duszę po duszy aż pod pur­
purę królestwa Swego ducha zagarnął niepodzielnie 
dla Polskę.

Śmiałością Swej myśli, odwagą zamierzeń, po­
tęga czynów z niewolnych rąk kajdany zrzucił, bez­
bronnym miecz wykuł, granice nim wyrąbał, a 
sztandary naszych pułków sławą uwieńczył.

Skażonych niewolą nauczył honoru bronić, wiarę 
we własne siły wskrzeszać, dumne marzenia z orlich 
szlaków na ziemię sprowadzać i w twardą rzeczy­
wistość zamieniać.

Dał Polsce Wolność, Granice, Moc i Szacunek.
Czynami swemi budził u wszystkich po wszy­

stkie krańce Polski iskry tęsknot do wielkości.
A miljony tych iskier z miljonów serc wracały 

iinone miłością do Tego, który je  wskrzeszał, aż 
etat się On jasnością, spływającą na całą naszą 
ziemię, i płomieniem wytapiającym kruszec bezcen­
ny, który w skarbcu narodowym naszych wartości 
noralnych pozostanie odtąd na wieki.

Wielkie dziedzictwo pozostawił w spadku po 
Bobie ten potężny Władca Serc i Dusz Polskich.

Cześć, jaką otaczaliśmy Józefa Piłsudskiego za 
Jego żyda wzmaga się dziś i potężniej będzie w 
Polsce z godziny na godzinę coraz stokrotniej.

Niech hołdy dziś prochom Wielkiego Polaka 
składane zamienią się w śluby dochowania wierno­
ści dla Jego myśli w daleką przyszłość przenikają­
cych. Niech przekują się w obowiązek strzeżenia 
Domy i Honoru Narodu, niech wole nasze do twar­
dej Pracy i Walki z trudnościami zaprawią, a serca 
nasze wielką Jego dla ojczyzny miłością rozpalą.

U bram domostw naszych postawmy warty, 
hj»my bezcennego kruszcu cnót przez Niego pozo­
stawionych nie uszczuplili, niczego z wielkiego po 
«im dziedzictwa nie uronili i  byśmy duchowi Jego,

Juljan Tuwim

Srebrna Trumna » 
której na wiecznj 
spoczynek złożone 
zwłoki Wielkiego 
Komendanta, W o­

dza Narodu Pol­
skiego

troską za życia o losy Polski uznęczonemu, spokój 
w wieczności dali." —

M•
Po przemówieniu Prezydenta rozpoczyna mę 

ostatnie nabożeństwo żałobne, celebrowane przez ks. 
arcybiskupa Sapiehę.

Po zakończeniu modłów najwyżsi rangą genera­
łowie z generalnym inspektorem sił zbrojnych^ gen. 
Rydz-Śmigłym zdejmują trumnę z katafalku i biorą 
ją  na ramiona, niosąc wśród ogólnej ciszy do 
krypty. Żałobny orszak poprzedza wyższe ducho­
wieństwo.

Ustawione na wałach wawelskich baterje oddają 
101 strzałów armatnich. Sprzed katedry rozlegają 
się dźwięki Hymnu Narodowego, a następnie 
Pierwszej Brygady, zlewając się z hukiem wystrza­
łów. W  przerwie między strzałami i muzyką słychać 
nieustanny, głuchy warkot werbli.

Ustawione przed katedrą poczty sztandarowe 
chylą sztandary ku ziemi. W ojsko prezentuje broń. 
Tysiączne tłumy, zgromadzone na wałach wawelskich 
i przyległych ulicach, zamarły w ciszy. Zdaleka sły­
chać ostry, dojmujący gwizd syren fabrycznych.

*#*
Ciężka, żelazna laweta głucho uderza o kamienne 

płyty dziedzińca wawelskiego. Wśród nieopisanej 
ciszy słychać tylko łoskot i uderzenia podków o 
bruk oraz rozdzierający szloch zgromadzonych.

Zebrana na wałach wawelskich, u stóp pomnika 
Kościuszki, ludność wiejska pada na kolana. Wśród 
szpaleru pochylonych sztandarów pułkowych, przy

Druskiennickie drzewa
Od Litwy szumny wiatr za wiewa, 

Jesienną pieśń zawodzi las 
I stare druskieniokie drzewa 
Tak sobie gawędziły raz:

Gdzie Rotniczanka wody niesie 
I w Niemen wpada wełną pian 
Przyjeżdża tam co rok pod jesień 
Ten zadumany, starszy pan.

Ma siwą kurtkę, siwe oczy, 
Sumiasty wąs, krzaczaste brwi,
Nad brzegiem rzeki często kroczy 
t patrzy w dal i jakby śni.

To wśród tutejszych kuracjuszy 
Jest ponoć jakiś ważny gość,
"0 lud uchyla kapelusze 
l dobrotliwie szepce coś.

On widać w życiu wiele przeżył, 
j ^ l a ł  sercem każdą myśl 
* dużo walczył, dużo wierzył

może walczy jeszcze dziś.

Chociaż pękało serce nieraz,
ffwałtem trzeba było żyć,

Więc zamyślony chodzi teraz 
I to co czuje musi kryć.

Od wrogów, może od przyjaciół 
Samotnie szedł do czterech ścian 
I tam mu upór usta zaciął 
1 przeto milczy starszy pan.

A  zresztą, cóż my wiesny drzewa: 
Zaścianek tutaj, głucha wieś —
Od Litwy szumny wiatr zaw'ewa 
I śpiewa, śpiewa wieczną pieśń.

Może w stolicy ludzie wiedzą 
W ięcej, niż bór i wiatr i łan,
Może nam ludzie opowiedzą 
Kto jest ten siwy, starszy pan?

I o czem duma, gdy tak kroczy 
Wśród drzew zdziwionych wiecznie sam 
1 dokąd patrzą siwe oczy,
Może powiedzą ludzie nam ?

Lecz widać musi w kurtce szarej 
Samotnie swoją drogą 'ść,
A mu dewajtis —  dąb prastary 
Codzień pod stopy rzuca liść.

błysku szabel i bagnetów, prezentowanych przed 
Naczelnym Wodzem —  Marszałek Józef Piłsudski, 
Wielki Hetman Narodu, po ostatniej wędrówce przez 
ziemie Rzeczypospolitej, dnia 19 m aja 1935 r. o 
godz. 10, 45 wkracza na Wawel.

Za trumną, niesioną przez generałów, kroczy Mar­
szałkowa Piłsudska, Wanda Piłsudska, Jadwiga Pił­
sudska, Adam, Kazimierz i  Jan Piłsudscy, Prezydent 
Rzeczypospolitej z członkami domu cywilnego i w oj­
skowego, Mościcka, córka Prezydenta R. P. Bob- 
kowska, prem jer Sławek, marszałek Raczkiewcz, 
marszałek świtalski i najwyżsi rangą generałowie.

Po odprawieniu modłów przez biskupów i oddaniu 
hołdu Marszałkowi przez obecnych. Prezydent Rze­
czypospolitej i  obecni opuszczają kfyptę.

W  chwili opuszczania przez Prezydenta katedry 
przedstawiciele szefów  państw obcych składają kon- 
dolencje.

W  krypcie św. Leonarda 
Zwłoki Marszałka spoczywają w  srebrnej trumnie, 

ubrane w błękitny mundur marszałkowski. Na pier­
siach widnieją: krzyż Virtuti Militari, K rzyż Nie­
podległości z Mieczami i Krzyż Walecznych z trzy- 
krotnem okuciem. Pierś przepasana wielką wstęga 
Virtuti Militari. Przy prawem ramieniu leży buława 
Marszałka, wręczona pod kolumną Zygmunta w W ar­
szawie w r. 1920 przez armję Wodzowi po ukończeniu 
zwycięskiej wojny. Ręce, skrzyżowane do modlitwy, 
trzymają wizerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Obrazek przypominający szkaplerz, jest haftowany 
srebrem na jedwabiu. *

Zwłoki przykryte są po pierś sztandarem Rzpiitej. 
U stóp trumny stoi urna z ziemią wileńską i leży 

jedyny wieniec Prezydenta Rzeczypospolitej. Na 
trumnie umieszczony jestryngraf, za który zatknięto 
trzy szkarłatne róże.

Trumna stoi pośrodku krypty, w  której leżą: So­
bieski, Kościuszko i Poniatowski —  twarzą do wiel­
kiego ołtarza naprzeciw sarkofagu Sobieskiego. 
Spoczywa na niewielkiem wzniesieniu, przykrytem 
czerwonym sztandarem z Orłem Białym. Była nim 
pokryta trumna w  czasie uroczystości żałobnych 
warszawskich i ostatniej podróży Marszałka z War­
szawy poprzez Polskę na Wawel.

f ]5  ÜVT TEMU

Przem ówienie M arszałka Piłsud- 
sk ego na obiedzie w Daugawpilsie

Moi panowie! Przyjemnie mi jest być w oddzia­
le, który spotkało rzeczywiste szczęście walczyć, 
zgodnie z tradycją polską, za naszą wolność i waszą : 
nietylko za wolność naszego narodu, ale i za wolność 
naszego sąsiada i przyjaciela. Przekonany jestem, 
że nabraliście w tej walce honorowej i zaszczytnej 
tego wzajemnego szacunku i przywiązania, który 
jest jedynie zapewnieniem powodzenia. Ten szacu­
nek dla wspólnych wysiłków i prac wyniesiecie 
wszyscy, jako jedno z najprzyjemniejszych wspom­
nień z obecnej kampanji. T o też zgodnie ze mn,' 
ochoczo wznieście kielich na cześć dzielnej armji ło­
tewskiej i je j doświadczonego wodza generała Balo- 
disa.



Kącik kobiecy |
Kwestja kobieca

(S.) Do kwestyj, które w ostatnim okre­
sie zajmują świat cywilizowany, należy 
t. zw. kwestja kobieca.

Przez kwestję kobiecą rozumiemy usi­
łowania, których celem jest: wyzwolenie 
kobiety z przesądów i warunków nieodpo- 
wiadających je j  godności i wartości, zmia­
nę względnie polepszenie socjalnego i spo­
łecznego stanowiska je j  w życiu.

Kwestja kobieca jest poważnym odcin­
kiem kwestji społecznej wogóle. Kobieta 
dąży do emancypacji, czyli „wyzwolenia” 
z więzów, krępujących ją  moralnie i go­
spodarczo. Kobieta w świecie jest jeszcze 
dosyć upośledzona i wyzyskiwana. Ogół 
mężczyzn odnosi się do niej już to oboję­
tnie, już to lekceważąco, nieraz wrogo, z 
obawy utracenia swego wiekowego auto­
rytetu.

W ojna posunęła sprawę rozwiązania 
kwestji kobiecej dalej i prędzej niż to 
uczyniły spory, rozprawy, walki i dysku­
sje teoretyczne, toczone przez dziesiątki 
lat.

W  warunkach, wytworzonych przez 
wojnę, kobieta zdobyła sobie prawo do 
pracy na równi z mężczyznami, dostęp do 
wyższych uczelni i prawa polityczne. Pra­
w o do kształcenia się zdobyła kobieta z 
wielkim trudem. Jeszcze przed 30 laty 
byli tacy, którzy dziewczęta, chcące dalej 
się kształcić, uważali za umysłowo chore.

Nie zdawano sobie sprawy, jak  silną 
może być żądza wiedzy w niejednem sercu 
kobiecem i że jest krzywdą osobistą i spo­
łeczną ośmieszanie Iud tłumienie tak go­
dziwego i szlachetnego pragnienia.

Prawd do zarobkowania w yrw ało ko­
bietę z zacisza domowego. Zmusiły ją  do 
zarobkowania warunki ekonomiczne, gdyż 
praca o jców  i mężów nie mogła starczyć 
na utrzymanie rodziny. Kobieta, zarówno 
z  inteligencji, jak i z ludu, musiała z ko­
nieczności garnąć się do pracy zarobko-

W mały flakon subtelnych perfum zaklęta jest 
cudowna woń róży, lawendy, geranjum, konwalji, 
woń kwiatów, co szybko więdną i rozwiewają swój 
zapach, jak przelotne wspomnienie. W odległych 
już wiekach starał się człowiek utrwalić zapach kwia­
tów, by mieć gc zawsze, choć kwiaty przekwitną. 
Dlatego sporządzał pachnący olejek i wonne esencje. 
Ojczyzną perfum jest wschód: Ind je, Mezopotamja 
i Egipt. O wonnościach kwiatowych olejków dowia­
dujemy się z ksiąg Starego Zakonu i Salomonowej 
pieśni. W Egipcie namaszczano wonnemi olejkami 
opaski, w które owijano mumje. Z Egiptu wonne 
olejki przenikają do Rzymu i stają się przedmiotem 
codziennego użytku w domu patrycjuszów. Cesarze 
pławili się w wonnościach, zalewali się kosztownemi 
perfumami, zamiast w męskich kaształcić się cnotach, 
przywodząc Rzym do upadku. W średniowieczu 
Italja zajmowała naczelne miejsce w fabrykacji 
perfum, ską d wraz z rodzinami Mediczich i Borgiów 
przeniknęły perfumy na dwór francuski. Francja 
przez pewien czas naśladowała wyroby włoskie, ale 
już w XVI wieku powstaje tam rodzimy przemysł 
perfumeryjny. Od tego czasu aż do dziś dnia 
Francja stoi na czele światowej produkcji perfum. 
Obecnie produkuje się trzy zasadnicze rodzaje 
perfium: perfumy pochodzenia roślinnego, zwierzę­
cego i perfumy sztuczne, czyli syntetyczne, wy­
twarzane drogą skomplikowanych procesów che­
micznych. Głownem zadaniem przy fabrykacji 
perfum roślinnych jest wydlobycie z roślin składni­
ków lotnych t. zw. esencji, dzięki której kwiaty po­
siadają swój odrębny zapach.

Olbrzymie plantacje kwiatowe, rozrzucone po ca­
łej kuli ziemskiej, dostarczają najrozmaitszych ga­
tunków kwiatów, dających możliwie największą 
ilość esencji. Afryka i Kalifornja dostarcza migda­
łów górskich, Madagaskar — goździków, lawendę 
czerpie się z Alp, Pirenejów, geranjum — z północ­
nej Francji i Algieru, róże głównie z Bułgarji. 
Ostatnio i polskim producentom udało się wyna­
leźć niezwykle cenny okaz róży, która nadaje się do 
przekształcenia na cenny olejek. Opróćz olejków 
roślinnych, używane są w fabrykacji perfum olejki 
zwierzęce. Gatunek wieloryba zw. kaszalotem do­
starcza olejku ambry, który, choć nie posiada przy­
jemnego zapachu, używany jest dla wzmocnienia 
woni perfum. Piżmowiec z Tybetu posiada pod 
brzuchem maleńki woreczek, w którym nagromadzo­
ne jest piżmo, będące nieodzownym składnikiem 
wszelkich perfum. Bobry wydzielają z gruczołów 
t. zw. castorcum, używane narówni z ambrą do 
utrwalania zapachów.

Istnieją pozatem również perfumy sztuczne, tak 
zwane syntetyczne: drogą syntezy chemicznej
można otrzymać aupetnie takie same olejki kwiato­
we, a niektóre połączenia chemiczne pozwolają na 
wierne odtworzenie zapachów różnych kwiatów.

Z terpentyny, poddanej działaniu pewnych odczyn­
ników, można np. uzyskaj zapach bzu, z kamfory —

zapach heljotropu, olejek zaś z melisy, w połącze­
niu z acetonem, daje zapach fijołków. Nawet i 
przetworów zwykłej smoły węglowej można otrzy- 
mać sztuczne olejki róży, jaśminu, kwiatu poma­
rańczowego i t. p. W laboratorjach ciągle wie 
praca nad różnemi, coraz to nowemi, połączeniami 
chemiczmemi, które tworzą doskonałe sztuczne 
perfumy. Oksza.

Na trzech zdjęciach, zamieszczonych w naszym 
dziale kobiecym, widzimy ostatnie modele modnego 
uczesania główki kobiecej, co tak nas wszystkich 
czaruje, za którą idziemy czasem na kraj świata, » 
czasem —  najczęściej jednak —  do ołtarza.

A  więc na zdjęciu u góry — uczesanie na wiór 
starogrecki, stylowe, proste i niewątpliwie wdzięczne 
na... wdzięcznej główce. Na zdjęciu u dołu z le­
wej — fryzura dziwnie baraszkowała, okalająca 
prawdopodobnie niemniej baraszkowatą, żeby nie 
powiedzieć — barankowatą — główkę, w prze 
ciwstawieniu do innej — fryzury na prawo, utrzy­
manej w tonie spokojnym, poważnym i niemniej sty­
lowym, jak starogrecka.

P e r f u m y  -b

w ej, a jako słabsza, uległa, ulega i teraz 
często wyzyskowi moralnemu i materjal- 
nemu.

Nie należy utrudniać zarobkowania ko­
biecie w obecnych powojennych warun­
kach, kiedy liczba kobiet znacznie przera­
sta liczbę mężczyzn, warunki zaś ekono­
miczne utrudniają zawieranie małżeństw. 
Cóż bowiem ma uczynić kobieta dorosła, 
która nie może być ciężarem rodzicom, ale 
tych rodziców, steranych życiem i schoro­
wanych winna być podporą i dźwignią? 
Co ma począć wdowa, obarczona dziećmi, 
którym musi kawałek chleba zapewnić i 
dać wykształcenie? Potrzebujących.i po­
szukujących pracy kobiet w dzisiejszych 
czasach jest ogromna ilość, lecz, niestety, 
brak pracy często prowadzi kobiety na

manowce. Komu sprawa kobieca jest 
bliska — powinien zabrać głos w tej 
kwestji.
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Pod rozwagę
Jak w barwnym kobiercu kolorowe 

$ i, tak ułożyły się narodowości na tere- 
lie Łotwy. Nie mówiąc o mieście, gdzie 
^mieszkują obok siebie łotysz, polak, nie- 
liec, rosjanin, żyd, ale nawet na wsi spo-
Îkamy tuż obok chaty łotysza i polaka, 
aię rosjanina i białorusina. Cóż dziw- 

Kgo, że w wyniku takiego sąsiedztwa ma* 
iy ogromny % małżeństw mieszanych I 
{et przesady, podobny stan rzeczy można 
Kiwać bolączką, bo tylko w poszczegól- 
jych wypadkach takie małżeństwa świecą 
«wkładem zgodnego współżycia, w 
większości zaś — nieporozumienia roz­
poczynają się już w pierwszych latach, 
ulżeństwa, a z pierwszem dzieckiem ros* 
aą, zanim nie osiągną punktu kulmina­
cyjnego. Następuje często rozwód, a w 
tflnzym wypadku współżycie, przeplatane 
codziennie wyrzutami, łzami, nieporozu­
mieniami.

Jedynie w tym wypadku, gdy która­
kolwiek ze stron składa w ofierze swoje 
„ja", wyrzeka się religji,narodowości, języ­
ka ojczystego, staje się całkiem obojętną 
dla tego środowiska, które ją wykarmiło, 
upiększyło jej młodość i dzieciństwo sło­
necznym blaskiem — małżeństwo trwa 
względnie zgodnie przez dłuższy szereg, 
lat. Me nie każdy potrafi zapomnieć ję­
zyka ojczystego, wyrzec się kościoła, za­
pomnieć o tem wszystkiem, co duszę czło­
wieka uszlachetnia, co podnosi jego war­
tość, jako jednostki społecznej, jako czło- 

: wieka.
! 0 ile zaś każdy zostaje przy swojem
i * mocno broni swej idywidualności —« 

»mo życie zadaje cios najlepszym chęciom 
i marzeniom.

Wypadki polityczne, społeczne odbiją 
bolesnem echem w takiej rodzinie, bu- 

7% uśpione poczucie godności narodowej 
1 wywołują oburzenie, niesmak, chęć od- 

Wb drobnych docinków. Z tych drob­
nostek wyrastają coraz poważniejsze nie­
porozumienia, wzajemne żale, i pogodne 
Jfae przekształca się w tortury wzajem- 
! L , łępaie znowu silniejsza, bardziej 

tywna walka o dziecko, o wływy na 
P 1 tak bez końca 1

i .ZX naprawdę niema środków na usu-

chorować, to musisz unikać warunków, 
przyczyn, które tą chorobę mogą wywo­
łać* . Coś z tego można zastosować i tutaj. 
Nie znaczy to, że szukać zabawy i znajo­
mości tylko wśród swoich, we własnym 
kącie. Nie chcę w ten sposób propago­
wać separacji, usunięcia się od ogólnego 
życia, ale pragnęłabym wzmocnienia, roz­
budowania życia we własnem gronie.

KOLUMNA
MŁODYCH

W pracy, przy wspólnym warsztacie 
społecznym, tyle jest możliwości zapozna­
nia się z rodakami i rodaczkami, a przy; 
wspólnych zainteresowaniach, sympatjach, 
miłości—pomyślenia nad założeniem włas­
nego gniazda, gdzie będzie panował swoj­
ski duch, stara wiekowa tradycja, która 
tak mocno łączy nas czy to przy uczcie 
wigilijnej, czy przy stole wielkanocnymi;

'Ale co myśli o tem sama młodzież?
Możeby się wypowiedziały na łamach' 

„Naszego Życia" osoby, którym zagraża 
podobne niebezpieczeństwo? Jakie widzą 
wyjście i możności złagodzenia sytuacji?

Z. Z.

Pod św iatło

Plotkarskie plugawstwo
Tak się już u nas przyjęło, łe p l o t k a  panuje 

wszechwładnie w naszych sercach i umysłach, otu­
manionych jakąś dziwną melancholją prymitywnej 
prostoty, próżności i gTafomaństwa.

Plotkują wszyscy. I ci „ubodzy duchem", i ci, 
którzy, w zafrasowanych na kant spodniach i roz­
wichrzoną czupryną, pochwycili „oświaty kaganiec", 
ażeby na świecznikach urojonej wielkości własnej 
tkwić w aureoli blagierstwa i megalomanji w smut­
nych oczach społeczeństwa.

Jak gad rozplenia się pstrokata plotka między 
nami, huczy, szumi, pieni się we wściekłej złości, 
skacze do oczu, harcze, pluje, aż przypalona gorą­
cem żelazem z wielkim wysiłkiem odnalezionej 
prawdy — zdycha bezwstydnie gdzieś pod murem, 
ażeby na jej zgniliźnie, jej szczątkach mogła 
powstać nowa. Jeszcze absurdalniejsza, jeszcze 
dziksza.

I tak w kółko!
Jakże są smutne te „naszych rodaków nocne 

rozmowy", w których tchórzliwie, pocichutku, 
jazgotliwie i uszczypliwie wylicza się grzechy i 
i grzeszki bliźnich, przystrajając się w papuzie 
szczątki nędznej, własnej dumy, wyrosłej nie z

pom-własnych, istotnych wartości, ale z niecnego 
iania innych!

Jakgdyby— wydaje się tym „człowieczkom" — 
staną się om wyżśi i lepsi tylko dlatego, że we 
własnej, ograniczonej świadomości poniżą, utopią in­
nych!...

A te chichoty i szepty po kątach, kiedy człowiek 
uśmiechnięty i z podndesionem czołem znajdzie się 
w środowisku takich do ludzi podobnych cieniów!

Plotka rodzi się w mroku, plotka chyłkiem prze­
mierza najbardziej zaciemnione zakamarki ludzkiej 
duszy i, granicząc z największą, bo tchórzliwy, 
podłością — instynktownie boi się światła, odwagi, 
prawdy.

Spójrzcie na twarze tych, którzy są „najlepszy­
mi przewodnikami" plotki! Jaikże są uniżone, pełna 
pochlebstwa, nadskakujące, słodkie i zarazem — po­
mimo dokładnie pasującej maski odraiające!

W uśmiechu, nawet najlepiej udanym, na takie 
twarze pada cień judaszowskiej hipokryzji.

Demaskujmy takie maski ludzkie!
Wleczmy je pod źródlana wodę odwagi cywilnej! " 

Pod mur zdrowej opinji społecznej kretów plotkar» 
stwa, głupoty bezsilnej, złości ograniczonych ludzi..*

Migawki przedolimpijskie

n . "| ł ”  UIVUIU OIUUAVU JULU
tL j_ zmn*ejszenie te j bolączki?
*" Przekonywać młodych, bo każ- 

wW ‘“*‘ V *eBa\*e ie8° t° nie spotka, żet e * »  . . . . .  . .jego małżeństwo w idealny sposób 
ten odwieczny konflikt, 

wgjwi « mn‘e kocha, on się zgodzi na 
«*ói ' ° — „Ona we mnie widzi
-  ona nawet myśli tak, jak jal“

i t̂rafimy by£ ą̂ idealną parąl"...
^wi W82Y8tkie złudzenia bardzo prędko 
ie Ze swej strony uważam»

wstępujące na 
•Ai I  l , ec’ pary niema sensu. Prak- 
Iłito zuie« że słowa nic nie pomaga- 

Prażenie, że jedyną radą może 
ara rada lekarza: „Ó ile nie chcesz

Przygotowania do Olimpjady 1936 r. 
są w pełnym toku, komitet organizacyjny 
olimpjady berlińskiej przejawia niezwy­
kłą żywotność zarówno w zakresie budo­
wy terenów pod przyszłe walki sportowe 
jak i w dziedzinie propagandy, która po­
stawiona jest na niespotykanych dotych­
czas wyżynach. „Wiadomości Olimpij­
skie" wydawane również po polsku wy­
chodzą co miesiąc i przynoszą szereg cie­
kawych danych o przygotowaniach przed­
olimpijskich.

Prezydent komitetu organizacyjnego 
wystosował do młodzieży całego świata 
następujące zaproszenie.

„W czasie święta XI Olimpjady w Ber­
linie w 1936 r. zamierzane jest zorganizo­
wanie międzynarodowego zlotu młodzie­
ży. Niniejszem zapraszamy wszystkie w 
Olimpjadzie uczęstniczące narody do wy­
słania po jednej drużynie składającej się 
z trzydziestu młodzieńców, w wieku od 
lat 15 do 18 i jednego kierownika.

Od granicy są drużyny młodzieży na­

szymi gośćmi. Zostaną one ulokowane w 
pobliżu stadjonu olimpijskiego i korzy­
stać będą ze wspólnego pożywienia. Bę­
dziemy starać się, aby w czasie tutejsze­
go pobytu drużyny młodzieży miały okaz-> 
ję do uprawiania sportu i poznania rzeczy 
godnych widzenia w Berlinie. Również’ 
będą one mogły przyglądać się igrzyskom 
olimpijskim. Wyjazd powinien nastąpić 
w ten sposób, aby drużyny przyjechały, 
do Berlina możliwie równocześnie w, 
czwartek, 30 lipca przed południem. Wy­
jazd nastąpi w poniedziałek, 17 sierpnia 
przed południem. ♦

Jedna z berlińskich szkół średnich 
wpadła na bardzo ciekawy pomysł. -Ucz­
niowie postanowili przeznaczyć 40 marek 
z dochodu ze swego dorocznego pokazu 
gimnastycznego na zakupienie t. zw. pasz­
portu olimpijskiego, uprawniającego do 
oglądania całych igrzysk olimpijskich. Na 
podstawie tego paszportu codziennie inny 
uczeń oglądać będzie olimpjadę. Obowiąz­
kiem jego będzie ogłoszenie swych wra­
żeń nazajutrz na tablicy szkolnej



Pod, znakiem żałoby
w 'DauQaivpil&ïe

Polacy w Eslonj! 
żałoba
w Talliny

'(Od specjalnego korespondenta „Naszego Życia1*.)’
Tallin, w maju 1985 i,

Ostatni raz pisałam do Rygi pod wrażeniem ob. 
cîiodu Imienin Marszałka Piłsudskiego, teraz pisz» 
gdy już Go niema wśród żywych. Polonja nasza, j 
w  szczególności harcerstwo, z wielkim bólem i artiut. 
(kiem łączy się z Narodem Polskim w tragicznej 
chwili ciężkiego doświadczenia.

Przez cały tydzień w Związku, przy portrecie 
Pierwszego Marszałka Polski, przybranym w krep*
i  tonącym w kwiatach  niosły wartę honorom
harcerki i  harcerze, codziennie od godz. 6 do 9 wi*. 
czór, poczem, o godz. 9 codziennie, zbierali gj. 
przedstawiciele Polonji i wspólnie śpiewano Aniot 
Pański.

_ W ciągu tygodnia Związek stał się jakgdyfy 
wielkim, drogim domem, do którego przychody 
Wszyscy, którym pamięć Wielkiego Wodza byl» ■ 
droga.

W sobotę, w dniu pogrzebu, odibyło się tutaj uro- 
czyste nabożeństwo żałobne, w którem oficerowi* 
estońscy nieśli wartę honorową przy Jego symbota. 
nej Trumnie, a harcerze i harcerki stali wzdłuż koś­
cioła.

? W  sobotę, 25 maja b. r., w tydzień po Jego po. 
grzebie, odbyła się wielka Akademja żałobna, « 
której harcerze i harcerki wzięli czynny udział.

M. Romulusow*

(1. s.) W sobotę, dn. 18 maja b. r., w dniu po­
grzebu Wodza Narodu Polskiego, odbyło się w Re- 
zekne, w kościele Serca Jezusowego, uroczyste na­

bożeństwo żałobne.
Cale społeczeństwo polskie miejscowe i okoliczne 

wzit^o w tem smutnem nabożeństwie udział. Harcerki w Tallinie przy portrecie Mars**®*"

w Tartu
W  poniedziałek, 13-go b . m. wieść o zgonie Mar­

szalka Piłsudskiego była już w Daugawpilsie na 
ustach wszystkich.

Od samego rana zaczęli przybywać do Konsulatu 
R. P. przedstawiciele wojskowości, samorządu i ad­
ministracji, reprezentanci miejscowych organizacyj 
polskich j t. d. Śród osób, które złożyły swe pod­
pisy na przygotowanej w Konsulacie liście widnieją 
nazwiska gen. Bangierskiego, naczelnika sztabu 
pułk. Klepersa, burmistrza p. Wołonta, naczelnika 
Silau, prezesa oddziału Zbliżenia Łotewsko-Polskiego 
p. Kruminia i innych.

Składanie kondolencyj potrwało kilka dni, wciąż 
bowiem zgłaszały się osoby, chcące zaznaczyć swe 
współczucie, czy też złożyć hołd pamięci Wielkiego 
Zmarłego.

W sobotę, w Kościele św. Piotra w Okowach, od­
było się, z ramienia Konsulatu R. P., nabożeństwo 
żałobne. Kościół był odpowiednio przybrany. Na 
trumnie sztandar Polski. Uroczystość nabożeństwa 
została podniesiona przez ładne pieśni chóru i tony 
szopenowskiego marsza żałobnego, wykonanego na 
organach.

Na nabożeństwo przybyli: Konsulat R. P. in 
csrpore, liczni przedstawiciele wojska, samorządu,

administracji, przedstawiciele prasy, organizacyj 
społecznych łotewskich i polskich oraz tłumy 
ludności polskiej.

W ten sposób, jednocześnie z uroczystościami po* 
grzebowemi na Wawelu, pożegnał Daugawpils modli* 
tewnie Marszałka Józefa Piłsudskiego, itóry w roku 
1920 podał temu miastu pomocną dłoń.

21-go b. m., w związku ze zgonem Marszałka 
Piłsudskiego, odprawione zostały w kościele pod 
wezwaniem Najświętszej Marji Panny nieszpory ża­
łobne.

Kościół był przystrojony w kir, trumna obficie 
otoczona zielenią i kwiatami. Nieszpory miały cha­
rakter uroczysty. Odśpiewano duet „Pod krzyżem", 
organy wykonały marsza żałobnego. Ładnie śpiewał 
chór kościelny.

świątynia była zapełniona rzeszą modlących się. 
Na nieszporach byli obecni przedstawiciele miejsco­
wego Konsulatu R. P.

Inicjatywa nabożeństwa wyszła z kół parafjan 
Nowego Kościoła.

J. B.

w R yd se
W dniu 18. maja b. r. Polskie Towarzystwo Oświa­

ty w Łotwie zorganizowało w Rydze Akademję ża­
łobną.

Sala przepełniona publicznością.
Na scenie, na tle amarantowego sztandaru, pod 

Orłem Białym, z portretu, przybranego w czarną 
krepę, patrzą na zebranych siwe oczy Komendanta.

Akademję żałobną rozpoczyna marsz żałobny 
Chopina.

W przejmującej ciszy obecni stojąc wysłuchują 
tej potężnej melodji naszego wielkiego muzyka, 
jakgdyby kołyszącej drogą, najdroższą każdemu 
sercu polskiemu, trumnę Dziadka.

Potem wygłoszony zostaje Norwidowski Rapsod 
żałobny.

— „Czemu, Cieniu, odjeżdżasz, ręce złożywszy na 
pancerz..." zapada tragicznem pytaniem w ciężką 
ciszę sali, otulonej krepą nieukojonej żałoby.

I wreszcie odczyt — odczyt o Nim, o Wielkim 
Polaku, Duchu Potężnym, co Narodu Polskiego był 
najpotężniejszym przedstawicielem.

Jakaś mon i zarazem przerażenie, ogromne prze­
rażenie, że oto mówią o Nim, którego już niema 
wśród żywych — wtłacza się na salę wraz z poto* 
kiem słów tego dziwnego, najtragiczniejszego z 
odczytów.

Potem przemawia On sam — Wielki i Ludzki, 
taki dla wszystkich Najbliższy i zarazem taki Po­
tężny —  jak w zwierciadle —  w Swoich rozkazach 
i przemówieniach Zmartwychwstały, Wszechobecny.

Przejmująca muzyka Bacha kończy akademję. 
Choć żal, co nam serce ściskał, nie uchodzi! Nid 
zamiera! Nie gluchnie!

I próżno zasłaniamy się naszym twardym mel< 
dunkiem, złożonym na Jego grobie, że:

. . .  plonów pracy Twej, całego Twego iycia — 
nie zmarnujemy . . .

Polonja zrzeszona w Związku Narodowym 
„Jutrzenka" w Tartu, okrywa się kirem smutku i 
żałoby na piorunującą wiadomość o nieoczekiwanym 
zgonie Wielkiego Wodza Narodu, pierwszego Mar­
szałka Polski ś. p. Józefa Piłsudskiego.

Zarząd Związku wysłał natychmiast kondolen­
cyjne listy, z wyrazami jaknajwiększego współczucia 
do Pani Marszałkowej Piłsudskiej, do Pana Mi­
nistra Przesmyckiego, Posła Rzeczypospolitej Pol- 
$kiej w Tallinie i do Pana Marszałka Raczkiewicu 
Prezesa światowego Związku Polaków z Zagranicy.

Prezes Związku p. Skomorowski złożył równki 
osobiście kondolencje na ręce honorowego Konsoli 
R. P. p. J. Seppa.

Staraniem Związku „Jutrzenka", odbyło się w 
kościele katolickim w dniu 16. b. m. o godz. 9 ran 
żałobne nabożeństwo, w którem oprócz członków 
-Jutrzenki", wzięli udział Konsul honorowy R, P. 
J. Sepp, Konsul honorowy Szwecji p. I. Lill, bur­
mistrz miasta generał Tonison i przedstawicie!» 
wszystkich części wojskowych garnizonu w Tartu t 
ich dowódcami na czele. Mszę żałobna odprawił ki 
W. Łucjan Ruszała z Pemowa, który też wygłosił 
piękne, okolicznościowe kazanie po polsku.

W dniu uroczystości pogrzebowych w Krakowi* 
dnia 18. b. m., odbyła się w lokalu Z wiatka 
„Jutrzenka" o godz. 20-ej, uroczysta akademja, 
święcona pamięci Wielkiego Wodza, z przemówi 
niami honorowego Konsula p. J. Seppa, pieąs* 
Związku p. Skomorowskiego i przedstawić»» 
młodzieży p. W. Olechnowicza. Na zakończenie aka- 
demji wszyscy obecni uczcili pamięć Wielkiego 
przez powstanie i trzyminutowe milczenie.

mv R e se k n e
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w R y d z e
Z Reduty

yf niedzielę, lK. V. r, b., w lokalu» „Oświaty" 
unąd sportowego klubu „Reduta" zwołał nadzwy- 

Walne Zebranie.
porządek dzienny Zebrania:
1, Odczytanie protokułu poprzedniego Walnego 

Zebrania.
2, Zmiana Statutu.
3, Sprawy bieżące.
4 , Wolne wnioski.
0 godz. 1*7 Zebranie zostało otwarte przez prezesa 

Huta kol. K. Cawro. Obecnych 40 osób,
Na przewodniczącego obrano kol. W. Massana, 

g sekretarza kol. E. Siemaszko.
Po odczytaniu protokułu poprzedniego Walnego 

ĵ r&nia, który przyjęto przez aklamację, przystą­
piono do omawiania zmian, jakie miałyby być wpro­
szone do statutu. Projektowany nowy układ 
statntu referował koî. B. Szwiłpe. Po krótkich de- 
batsch nowy statut przyjęto i powierzono Zarządowi 

l ntegslizować. go.
y

ff niedzielę, 12 maja b. r., odbyły się mecze piłki 
iiej „Reduta" I — Latv. Arodorganiz. sports,

w L l e p a j i

W mrużący, x£t maja w. *«» vu'vyiy suę jjizivj.
nńiej „Reduta" I — Latv. Arodorganiz. sports, 
I-siy, Rezultat — 5:0 na korzyść „Reduty".

Reduta" II — Latv. Arodorg. sports II (LAS), 
feraltat — 5:1 na korzyść „Reduty"^

Zakończone zostały turnieje gier ping-pong’Uj 
itwnEu i warcabów dla pań. 

ff ping-pong’u zwyciężyła kol. Z. Mafulonisówna, 
jowus — Z. Matulonisówna, 
warcaby — W. Raszewska.
Zwycięscy w każdej wyż. wym. konkurencji 

otnymali wartościowe nagrody.
Pny sp. kl. „Reduta" od dłuższego czasu czynnie 

pracuje sekcja wodna, która wkrótce zakońcy budo- 
»? kilku kajaków. Kierownikiem sekcji jest kol. 
H. Skierszkan.

w Daugawpilsîe
(L. S.) Zapowiedziane na 12 maja b. r. zawody 

piki nożnej między „Lechją“ a „Spartą" nie 
doszły do skuto i  powodu niepogody.

Z samego rana było ślicznie: ciepło, słońce. Na 
fiago przed odejściem pociągu wszyscy gracze 
*Sparty“ stawili się na stację w Rezekne, Humory 
Wetne. Dało się zaobserwować pewną powagę: 
*sak to pierwszy wyjazd naszych młodych sportow- 
<w! Na dworcu dużo odprowadzających. Życzą 
K®yibiej drogi. Kilka osób skusiło się nawet 
W)«hać do JDaugawpilsu ażeby na własne oczy 
Wjrze£ się grze.

Wsiadamy do wagonu. Pociąg rusza Dziwnym 
•tiegiem okoliczności tak się złożyło, że „Sparta" 
1» aietylko dobry zespół piłkarski, ale też i nie­
zgorszy. chór. śpiewamy. Publiczność zachwyca 

Pytają, dokąd jedziemy na występ. I z niedo­
braniem przyjmują odpowiedź, że jedziemy grać 
’ Wkę nożną. Konduktor nawet nie protestował, 
*$ewamy: sam chętnie słuchał.
. Zbliżamy się do Daugawpilsu. Cale niebo za- 
M i  się chmurami. Deszcz pada coraz mocniej, 

jesteśmy dobrej myśli. Niestety, deszcz 
nie ustał, ale coraz się zwiększał, az
zaczął walić śnieg. I tak przez cały dzień. 

pij^Mąc lepszej pogody, spędzamy czas w Domu 
**an. Opiekują się nami koledzy z Zarządu 

i filji Daugawpilskiej ZPMK. Gramy w 
w piag-ponga, A śnieg wali i wala, pokry- 

W grubą powłoką dachy, jezdnie, place. 
a Vüsanie ^  doszło do skutku. Wyjeżdżamy 

Rezekne, W nadziei, że z „Lechją" k
Jwétteynj czasie jednak się spotkamy.

w i u d z y
^^wilą nadejścia wiosny, filja łudzeńska po- 
jJ^iokali swą działalność przeniosła na wolne 

Skończył się okres długich wieczorów i 
i d n i .  Czas nawoływa do ćwiczenia mięśni 

™®>**iaeh słońca, 
łtjrjk «portowa filji pod przewodnictwem kolegi 

^óry ukończył kilkutygodniowy
,^j7aiowania fizycznego w Preźmie, poza indy* 
*Vir!ü*n!* treningami w lekkiej atletyce, usiłuje 

“  komendę siatkówki.

W poniedziałek, 6 maja b. r., odbył się mecz siat­
kówki komend O. R. P. „Wicher" i filji Lepajskiej. 
Rezultaty — pierwsza połowa: 13:15, druga: 15:16 
na korzyść komendy O. R. P. „Wicher"' (komendy z 
polskiego statku wojennego).

W niedzielę, 12 maja b. r., odbył się mecz koszy­

kówki z Makabi. Rezultaty: pierwsza połowa: 9:10* 
druga —.12:8 na korzyść ZPMK.

W święto odrodzenia Łotwy 15 maja b. r. ZPMK 
wzięło udział w defiladzie.

święto sportu Lepaji zostało odłożone z 19 
na 26 maja. Filja weźmie udział w koszykówce, siat-* 
kówce, biegach na 100 m. i sztafecie..

Sport kajakowy w Łudzy 
W zeszłym roku jeden pomysłowy młodzieniec z 

ZPMK, zapoczątkował budowę kajaków, w Łudzy. 
Jego inicjatywa posłużyła wzorem dla innych.

Przypuszczać należy, że w tym roku jeden> drugi z 
młodzieży polskiej wyjedzie na własnym kajaku i 
wykorzysta możliwości, jakie dostarcza sama przy­
roda okolic Łudzy.

Z jłouodów od nas

n i e z a l e ż n y c h
aie mogliśmy w tym  n um erze rozporząć 

dni kow ania powieści 
Rozpoczniemy ją w następnym

(Dokończenie)
W kilka lat po wielkiej rzezi, rospoczętej 

W lipcu 1914 roku, świat znowu powraca do 
sytuacji, z której — zdaniem niektórych 
„znachorów i lekarzy" — najlepszem wyj­
ściem jest wojna.

To też do tej wojny szykują się na wyści­
gi wszystkie mocarstwa, jakgdyby dni wiel­
kiej tragedji, rozpoczętej ongiś w Sarajewie 
— poszły już w niepamięć.

Na innem miejscu czytelnicy znajdą wia­
domości o zbrojeniach powszechnych, pod­
jętych w ostrem tempie, zwłaszcza w zakresie 
lotnictwa wojskowego.

Tutaj podajemy wspomnienia znakomite­
go lotnika niemieckiego Manfreda von Richt- 
chofena z czasów wielkiej wojny, opisujące­
go jak, z chłodną krwią, mordował ludzi na 
swoim stalowym rumaku, nazwanym „czer­
wonym djabłem".

Chwyta za karabin maszynowy i pa­
kuje mi serję strzałów w maszynę.

Voss powiedział mi potem, że gdyby 
się jemu to wydarzyło, to by go jeszcze na 
ziemi dobił. Właściwie i ja powinienem 
był to zrobić, gdyż nieprzyjaciel nie pod­
dał się jeszcze. Był zresztą jednym z nie­
licznych szczęśliwców, którzy pozostali 
przy życiu.

.Wielce zadowolony powróciłem do sie­
bie, by  święcić triumf nad trzydziestym 
trzecim.

Ostatnia walka 
A. Roy Brown, kadadyjski lotnik w 

randze kapitana, którego kula zadała 
śmiertelny cios Manfredowi von Richt- 
hofen, opowiada o walce powietrznej, 
jaką prowadził z Richthofenem i w której 
Niemiec poległ, następujące szczegóły. • 

Miałem przyjaciela z lat szkolnych, 
służącego w tej samej co i ja  eskadrze. 
Był nim kapitan May, z którym łączyła

mnie rzeczywiście szczera przyjaźń. Wj 
niedzielę przed południem 21 kwietnia 
1918 r. lecieliśmy razem. W drodze po« 
wrotnej natknęliśmy się na kilku nieprzy, 
jacielskich lotników. Podjęliśmy z nimf 
walkę i zgóry muszę wyznać, że po kilku 
sekundach straciłem wszelką nadzieję: 
wyjścia cało z tej opresji. Ciągle jednak 
miałem na oku mego przyjaciela i, pomi* 
mo całego niebezpieczeństwa, serce zabiło 
mi radośnie, gdy spostrzegłem, żę udało- 
mu się zestrzelić niemieckiego lotnika. Na*, 
(ychmiast po tem zwycięstwie May zaw« 
rócił ku domowi. Skłoniłem go do takie­
go postępowania zważywszy, iż był no. 
wicjuszem i, że walka ogromnie go przeje 
mowała. Zatem dłuższe przebywanie w, 
powietrzu i tak nie miałoby celu. W  chwi­
li jednak, gdy nabierał szybkości zauwa­
żyłem jakiś czerwony samolot, który rzu* 
cił się na niego.Czułem jak serce we mnie 
zamiera. Właśnie zamierzałem lecieć im 
z pomocą, gdy osaczyło mnie trzech lotni* 
ków i w krzyżowym ogniu ich karabinów; 
maszynowych musiałem walczyć o własne 
życie. Nie było wyjścia: W  każdym ra­
zie zamierzałem im się drogo sprzedać* 
Tylko spokoju. Nie pamiętam, żebym 
zaznał strachu. Jeśli to miał być koniec* 
zgoda, niech jednak zastanie mnie przy  ̂
knyplu mej 6tarej maszyny. Zacząłem 
manewrować. Rzucam się to w tę, to w, 
ową stronę, koziołkuję, robię skręty î 
beczki, aby tylko nie dać im stałego celu. 
Próbowałem wszelkich znanych mi sztu­
czek i nawet takich, których nigdy przed-, 
tem nie wykonywałem* Stopniowo rodzi) 
się we mnie myśl doprowadzenia ich dof
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V Nie podejmując analizy różnic, dzielą- 
^ych polski lud od szlachty miejscowej, 
należy zwrócić uwagę, że różnice te  ̂są 
zależne od poziomu inteligencji szlachcica, 
który się podnosił w miarę docierania lite­
ratury i twórczości potetycko, -literackiej. 
(Wpływ tych czynników wyraźnie daje 
się zaobserwować w pieśni ludowej. W 
podanych niżej kilku piosenkachmiłosnych 
(romansach)» rozpowszechnionych wśród 
naszej szlachty, czytelnicy sami dostrzegą 
wpływy literatury na treść, budowę i cha­
rakter pieśni.
Alfiory, Alfiory, nie choć na wieczory, 
Alfiory nie słucha, bo już kocha drugą. 
Płacze ojciec, mama i Malina sama.. .  
Malino, Malino, cóż ty uczyniła?
Alfiory oszukał, kocnana matula.

*  *  *

Maryleczko, kochaneczko, wstaniem jutro 
raniuteczko, 

Nazbieramy kwiatków wiele, spleciem wia­
nek na wesele,

A gdy mama nas powoła-pójdziem razem
do kościoła, 

Przed obrazem uklękniemy, wieczność 
sobie przysięgniemy.

* * •
Na środku pola stoi topola,
Powiedz że mi, moja miła, czy będziesz

moja!
Powiedz że mi raz,
Kiedy mi go dasz:

Ten wianeczek z rozmarynu, co na głowie
masz?

.Wyjechał Jaś na wędrówkę,
A pod nim koniczek wrony.
Przemija lasy, dąbrowy, do swojej Zosi

stęskniony. 
Wróżko, wróżko, co mi powiesz,
Także o śnie moim?
Wróżka się za czary wzięła, z trzech kry­

nic wodę zlała, 
Sen ten dziwny odgadnęła, Jasiowi żalu

dodała.
Gdy tak do swej lubej śpieszy, szumią 

lasy, szumią bory, 
Jeszcze się nadzieją cieszy, że go nie 

spotka niedola. 
Przyjeżdża Jaś do jej chatki, staje przed 

Zosi wrotami,
Z pokoju wychodzi matka i wita jego ze

łzami.
„Witam, zięciu, witam, dziecię! Witam nie 

mój, ale cudzy 1 
.Twej lubej niema na świecie, za zięcia 

wezmą cię drudzy”. 
Gdy Jaś wchodzi do komnaty, widzi ją w 

grobie złożoną, 
Przybrano ją w różne kwiaty. Ukląkł 

nad ulubioną. 
Gdy tak nad nią ubolewał, nagle go bóle

zrywają,
Przychyla się i omdlewa. W jednym gro­

bie ich chowają.

Gdzie wzniosła się mogiła, stoją dWje 
brzozy płacząc, 

Jedna ku drugiej poehyla gałązki z gol«
. * *

Do wuja starca rzekło dziewczę raz: 
„Gdy już przeminął twej młodości czas, 
Czemuż samotny i smutny tak,
Czemu ci żony i dzieci brak?** 

m— „Oj, ja kochałem za dawnych lat...
*  *  *

Czy pamiętasz, moja miła, zeszłą wiosnę? 
Czy pamiętasz com mówiła, kiedy witał 

księżyc nas? 
Nie pamiętam i nie pomnę, ani o te® 

wiedzieć chcę —:1 
Tego tylko nie zapomnę, że to były żarty

twe.
Czy pamiętasz, jak w mazurze uścisnęłam 

twoją dłoń? 
Czy pamiętasz białą różę, co zdobiła twoją

skroń?
Nie pamiętam i nie pomnę...
Czy pamiętasz, moja luba, jakie były

oczy twe?
W nich me szczęście, cała zguba, czy p*.

miętasz skorość mą? 
Nie pamiętam i nie pomnę...
Czy pamiętasz, moja droga, kiedym przy­

siągł kochać cię?
I we łzach błagałem Boga, aby złączył i

tobą mnie? 
To pamiętam i to pomnę, o tem tylko wie­

dzieć chcę — 
Tego nigdy nie zapomnę, to nie były żarty

twe
• * *

karambolu. Pozwalam im walić prosto na 
mnie, poczem robię immelmana w górę, 
immelmana wtył. Wyłaniam się znów 
pod nimi. Właśnie w chwili, gdy mijając 
się lotem strzały, dwa z nich byłyby się
0 mały włos zderzyły.

Miałem czas zaczerpnąć nieco tchu. 
Podczas, gdy moi przeciwnicy wyrówny­
wali swe aparaty, starałem się wywindo­
wać nieco w górę. Teraz znów zawrócili
1 rzucili się pędem na mnie. Nie zmienia­
łem kursu, aż prawie zderzyli się ze mną, 
wówczas nagle zrobiłem ześlizg na skrzyd­
ło i wyrównałem pod nimi. Znów cudem 
tylko uniknęli zderzenia. Wszelkiemi si­
łami starałem się wygrywać na wysokości. 
Przy wyrównywaniu stracili mnie z oczu.

Moją pierwszą myślą było: co też się 
dzieje z May’em? Z niepokojem przeszu­
kiwałem horyzont w nadziei, że go jeszcze 
ujrzę żywym. Wreszcie odkryłem go w 
kierunku Corbie, na północ ode mnie, le­
cącego do domu.

Po chwili spostrzegłem, że goni go 
nieprzyjaciel. Z oparów wyłonił się ja­
skrawo czerwony aparat, który mknął za 
nim lotem strzały i znajdowat się w po­
zycji o tyle korzystnej, iż mógł się 
stać zgubą mego przyjaciela.

Windowałem się coraz wyżej, by ewen­
tualnie móc May‘owi pośpieszyć na pomoc. 
Biedak starał się ujść swemu prześladow­
cy, zbaczał to w tę, to w ową stronę, lecz 
•„Czerwony" następował mu na pięty, 
lecąc po jego prawej stronie. Podobni by­
li do dwóch olbrzymich szerszeni, ugania­
jących się za sobą, to w prawo, to w lewo, 
to wkoło. Wszystkie ruchy wykonywali

jodnocześnie. Każda ewolucja May‘a była 
natychmiast podchwytywana przez jego 
przeciwnika. Jak dotychczas May jeszcze 
mu nie ulegał.

Wkrótce‘ jednak spostrzegłem, że Nie­
miec wygrywa na dystansie. Zaprzestał 
wszystkich manewrów i leciał w prostej 
linji. Odległość między nimi malała z 
chwili na chwilę. May miał wciąż jesz­
cze przewagę. Jeśli uda mu się utrzymać 
swoje tempo, to... Nagle pojąłem, iż zna­
lazł się w matni. Wypróbował wszystkie 
sztuczki, jakie były mu znane, i wreszcie 
stanął u kresu swej mądrości. Nie więcej 
jak sto stóp dzieliło go od czerwonego, 
który leciał na tym samym poziomie, co 
i mój przyjaciel i który każdej chwili 
mógł rozpocząć ogień karabinowy. Na 
szczęście osiągnąłem już wysokość trzech 
tysięcy stóp. Wziąłem ostry skręt, popra­
wiłem się w siedzeniu, głowę pochyliłem 
ku celownikowi i oddałem serję pocisków 
w stery przeciwnika.

Miałem w ręku wszystkie atuty. By­
łem ponad nim i nadlatywałem ztyłu. 
May wił się i skręcał, jak piskorz w sieci. 
„Czerwony*1 zabierał się właśnie do odda­
nia pierwszej serji, gdy nadszedł moment 
mego działania.

May już stracił nadzieję. „Koniec** 
przemknęło mu przez myśl. Siadł wypro­
stowany w oczekiwaniu śmiertelnego cio­
su. Nagle usłyszał moje kaemy. Spojrzał 
przez ramię. ,,Dzięki Bogu, Brownie**.

Gdy znów się obejrzał, „Czerwony*' 
już zniknął z widowni i poprzez brzeg 
swojego samolotu dostrzegł go głęboko w 
dole, uderzającego o ziemię. Kichthofen

skończył w identyczny sposób, jak więk* 
szość jego ofiar. Został napadnięty znie­
nacka, został zabity, jeszcze zanim zdołał 
przyjść do siebie.

Wszystko rozegrało się tak prosto, tak 
przypadkowo. Podleciałem blisko, przód; 
mego aparatu prawie znalazł się na jego 
ogonie, wówczas dałem serję strzałów. Ku* 
le oderwały ster wysokościowy i zdruzgo­
tały tylną część samolotu. Płomień»;
wskazywały ślady kul.

Za bliski ceł. Leciutko pociągnąłeś 
za drążek sterowy i uniosłem się nieci 
W tej chwili przypomniały mi się cwicze- ■ 
nia skolne. Całą salwę wpakowa­
łem w bok płatowca. Jego pilot od­
wrócił się i spojrzał w górę. Dostrzegleą | 
błysk jego oczu za wielkiemi szkłami t 
poczem opadł na swem siedzeniu. Wokół 
niego gwizdały kule. Przerwałem strze* 
lanie.

Richthofen nie żył. Wszystko rozegra1 
ło się w ciągu kilku sekund, prędzej nu ( 
to można opowiedzieć. Jego aparat zadr i 
gał, zachwiał się, przeszedł w korkoci$ | 
i runął w przepaść.

Okopy drugiej linji Australijczyk^! 
leżały zaledwie o trzysta stóp pod naro|* 
Był to więc spadek z niskiej wysokostf* j 
Widział go Mellersh, widział go May ‘ J* i 
także, po wykonaniu wirażu.

Mellersh miał ranę postrzałową fljf*’ r 
Napadali go dwaj, przeciwnicy. rośj>ie' ; 
szyłem mu z pomocą, jak tylko mog>e® j 
najprędzej. Niemcy uchylili się od o* • 
szej walki i odlecieli. Walka była s*00 | 
czona, mieliśmy już wszyscy dosyć.
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Zabolały białe nóżki, w ię c  usiadłam  k o lo
dróżki

dola taka m a. . .
Szedł mój panicz tą drożyną i zagada! z 

swą dziewczyną
dola taka z ła . . .

I piersi spadła biała chusta» on całuje w
kraśne usta

1 ku sobie gnie 
Dola złota ta . . .

Nie skończyłam dziś roboty, lecz mój plou 
dojrzały, złoty

jest zebrany już.
Kłos się sypie, marnie ginie, trzeba ginąć 

też dziewczynie —
dola ciężka m a. . .

Babciu, babciu , p ow ied zże  ty  mi,
Powiedz, powiedz, kiedy serce drży
Drży wśród nocy i wśród blasku dnia . . .

*  *  *

Powiedz, luba, powiedz, droga, czy < ty 
kochasz mnie? 

Trzy godziny już do ślubu, czy ty kochasz
mnie?

Kiedy siadasz do karety: czy ty kochasz
mnie?

Do karety siadać muszę, ale kochać nie! 
Kiedy stoisz na kobiercu pewnie kochasz

mnie?
Na kobiercu stać ja  muszę, ale kochać nie! 
Kiedy proboszcz rączki wiąże: pewnie 

kochasz mnie? 
Rqczki wiążę to z przymusu, ale kochać

nie!
Trzy godziny już po ślubie, pewno ko­

chasz mnie!
Żoną twoją być ja  muszę, ale kochać nie} 

• » •

Dziewczyna z warkoczem słońca 
Zwodziła chłopca bez końca:

O j nie, o j nie, ó j nie! Nie trzeba wierzyć
dziewczynie! 

Zwodził ją  blondyn rok cały,
Ale był posag za mały,
O j nic, o j nie, o j nie! Nie trzeba wierzyć

chłopczynie!
Zwodził ją  brunet rok cały,
Nim nie wyliczył szkatuł.
O j nie. o j nie, o j nie! Nie trzeba wierzyć

chłopczynie!
♦  *  *

W zeszłej korespondencji podałem kil­
ka piosenek historycznych, wśród nich 
kilka pochodzenia szlacheckiego,zapomina­

ją c o bardzo rozpowszechnionej piosence* 
Którą dziś przytaczam:
Było szczęście w naszem kolev 
Kilka temu lut . . .
Gdy siedzieli przy tym stole *
O jciec, ja  i brat.
Dzisiaj dom nasz zrujnowany 
O jca kryje grób,
Stach w zielony strój przybrany 
U gór leży stóp,
Nie wolno nam marszczyć czoła,
Nie wolno się smucić,
Dalej, Halko, bądź wesoła!
Zacznij piosnkę nucić . . .

Odpowiedzi grafologa
„Śmiech". Charakter ma niestały i kochliwy. 

Lubi wszystko robić z pośpiechem, mało uwagi 
zwraca na porządek, który jest niezbędny w każdej 
pracy. Radzę nigdy nie śpieszyć, bo przez to wyra­
bia się w charakterze nerwowy nastrój, a potem 
rozgoryczenie i praca staje się ciężarem nie do 
zniesienia. Widzi w muzyce czar życia, ma talent 
muzyczny. Lubi -się wywnętrzać, nie powiem, by 
to było pochlebnetn dla tej natury. Cierpi dużo z 
tego powodu. Nie wszyscy ludzie umieją odczuć 
cudze niedole. Nadal równ eż „Śmiech" zniesie 
dużo ciężarów życia i napotka ciernie i głogi. 
Jeszcze siedzi tu jedna wielka wada — mianowicie, 
despotyczna wola. Musi wszystko mieć według swe­
go życzenia, inaczej nie zazna spokoju, którego 
świat dać nie może. Należy wyrzucić stąd drażli- 
wość i niepokój, albowiem „cichym" królestwo się 
należy. I to słusznie!

„Fanatyk" — to bardzo odpowiedni materjał do 
przerobienia i czeka go wielka praca, o ile zechce 
tem się zająć. Dużo tu się gnieździ wad. Zżyć 
się z otoczeniem „Fanatykowi" trudno a nie słodko 
tym, którzy muszą mieć do czynienia z kaprysami 
takiego charakteru. Długo tai w sobie gniew, ale za 
to, gdy zacznie się wyładowywać, to lepiej zejść z 
oczu i takich denerwujących głupstw nie słuchać. 
Radzę „Fanatykowi" samotność i taką pracę, by 
mało mieć do czynienia z drażliwymi ludźmi, bo z

muchy potrafi zrobić słonia i wycisnąć z oczu 
gorrzkie łzy. Takie charaktery dużo cierni zadały w 
życiu. Wyobrażają, że są święci, a tymczasem 
zdolni są do wszelkich wybryków, i nie można im 
wyperswadować, że są źli. Radzę z całego serca 
„Fanatykowi" zmienić swój uparty charakterek, być 
dla ludzi grzecznym i wyrzucić pychę z zarozumia- 
łego serca.

„Mila“ ma skrzydła, jak orzeł, szeroko rozpięte. 
Te skrzydła to myśli takie natchnione, takie mu­
zycznym talentem przesiąknięte, takim zapałem 
wielkim płonące, lecz zapominające o drobiazgach 
codziennego bytu. Nie znosi szarzyzny życia i 
marnej egzystencji. Musi się wyszumieć taka na­
tura. Zżyć się z nią trudno, bo lubi wszystkich' 
trzymać pod pantoflem. Nie bardzo prawdy się do- 
wiesz, bo duszę ma hardą i rzadko otwierają» 
cą się byle przed kim. Takim ludziom dogodzić 
bardzo trudno dlatego, że mają arystokratyczną 
duszę i choć lubią towarzyskie życie, zawsze jednak 
okażą swą inteligencję przed ludźmi mniej wykształ­
conymi. Mają dużo dobroci w sercu, ale nie uczyn­
ności. Na to pycha nie pozwala. Gdyby ją wy- 
darć, c wiele byłoby lżej na duszy. Z takim charak­
terem można skały łamać, ale nie czynić cudów, do 
tego zdolności niema. Żyje na skrzydłach wyobraźnią 
potrafi dopiąć celu i oprzeć barzom życiowym.

Powróciłem do Bertangles wielce w y- 
ś czerpany. Liczne manewry ogromnie 
r zmęczyły aparat. Śmigło już ledwo dzia- 
| lalq. Jednak zdołałem jeszcze dotrzeć do 
[ lotniska.

May był pierwszym, który mię powi- 
I teł. Wybiegł mi naprzeciw i chwycił moją 
| rekę, „Dzięki Bogu, Brown, czyżbyś to 
I ty uśmiercił Czerwonego? Ze mną już 
; Mo krucho, chwila później, a byłby 
| *oniec.“
[ Cieszył się, że jest jeszcze przy życiu.
! Nikt nie wymienił nazwiska Richthofena. 

J* również go nie wspominałem. Copraw- 
*1® miałem wrażenie, iż ów czerwony lot­
nik mógł być Richthofenem, niemieckim 
fcem lotniczym, jednak myśl, że go zwy- 
tiężyłem, wydawała mi się prawie zaro- 
zmniałością.

Wkrótce potem zasiadłem, by zredago­
wać me sprawozdanie. Wspomniałem w 
Blein o zniszczeniu jaskrawo czerwonego 
al>aratu. Mój dzienniczek zawiera pod- 

datą następujacą notatkę: „Napotka­
liśmy wielki rój nieprzyjacielskich ma- 
6zYj* i jednomiejseowych Albatrosów. Na- 
a['y na mnie trzy maszyny i musiałem 
r 7ować się ucieczką. Nabrałem wyso­
ki* zawróciłem, runąłem na jaskrawo 

^ rwonv aparat, który atakował May*a, 
/^fzęliłem go. Walkę obserwowali po- 
“eznicy Mellersh i May. Natarłem na- 
ÇPoie na dwóch lotników, którzy napa­
dali porucznika Mellersha. Daremnie/* 

do rrr— rrr* telefon. Przy aparacie 
j kJ i Ca> Nasz inżynier szef Simpons 

*zedł, by odpowiedzieć. Wrócił.
§ j 0Wn'e* człowieku, przygotuj się 

j  m  no orderów.”

„Dlaczego?"
„Stary powiada, że czerwony lotnik 

jest Richthofenem.**
Byłem bliski omdlenia. Coprawda po­

dejrzewałem, że to jego właśnie zabiłem. 
W ięc jednak Richthofen. „Czerwony Ba- 
ron“ , Niemiec, najsławniejszy lotnik.

Był to dzień chwały dla naszego oddzia­
łu. Wreszcie mogliśmy się zabrać do je ­
dzenia. Kończyliśmy właśnie ostatnie da­
nie, gdy wszedł Cairns, nasz dowódca. Za­
salutowaliśmy, zaś on z poważną miną 
podszedł do mnie. Nie wyglądało wcale, 
że zamierza mi winszować. Jego głos 
brzmiał chłodno:

„W ięc pan utrzymuje, Brown, że to pan 
zestrzelił Richthofena?“

„Bynajm niej tego nie utrzymuję.* 
„Miałem wrażenie, że jednak.*4 
„Twierdzę tylko, że zestrzeliłem Fok- 

kera, pomalowanego na czerwono. Pilot 
jest mi nieznany.“

„Otóż, to był Richthofen. Cała rzecz 
jednak w tem, iż australijski oddział K.M. 
twierdzi, jakoby to oni zestrzelili go z 
dołu. Poza tem istnieje raport o strąceniu 
samolotu przez jakiegoś R. E. 8 i wreszcie 
pańskie sprawozdanie. To wszystko razem 
jest dość zagmatwane.**

Po tej rozmowie wsiadłem do samocho­
du, który na mnie czekał. Wstąpiłem po 
dowódcę i udaliśmy się do kwatery 11 au­
stralijskiej brygady piechoty. Jadąc nie 
zamieniliśmy słowa. Cairns był z natury 
małomówny, a ja również nie miałem 
ochoty do rozmowy. Odnaleźliśmy zgrab­
nie ukryty na wzgórzu wśród zagajnika 
sztab brygady. Zdaje mi się, że było to 
gdzieś na zachód od Corbie.

Tam też leżał Richthofen. Złożono go 
w pobliżu lotnej sanitarki. Kilka osób 
stało opodal.

Wridok Rihthofena, gdy się doń zbliży* 
łem, przejął mię dreszczem. Wydawał się 
taki drobny, taki delikatny; wyglądał tak 
przyjaźnie. Stopy miał wąskie, jak  stopy, 
kobiece. Tkw iły one w wysokich butach 
ułańskich, o wspaniałym połysku. Biła od 
tych butów jakaś wytworność, nie licu-» 
jąca zgoła z szorstkiem ubraniem lotnika, 
z pod którego wyzierały.

Zdjęto mu haubę. Płowe, jedwabiste 
włosy, niby włosy dziecka, opadały na w y­
sokie i szerokie czoło. Jego oblicze, wy-» 
jątkowo spokojne, tchnęło łagodnością, 
dobrocią oraz szlachetnością.

1 nagle poczułem się upokorzony, jak  
gdybym popełnił przestępstwo. Nie od­
czuwałem żadnej radości, widząc, że o to  
tara leży Richthofen, największy mięci/.y 
wielkimi. Uczuciem wstydu wzbierała we 
mnie ta myśl, że to ja  zmusiłem go , by le­
żał tak spokojnie, bez ruchu, bez życia. 
Tego człowieka, który jeszcze przed chwi­
lą pulsował gorącem życiem.

Gdybym tylko miał moc wskrzeszania, 
z jaką radością przywołałbym go do ży­
cia, to wszakże jest nieco trudniejsze, niż 
strzelanie z karabinu. Nie mogłem mu 
już dłużej patrzeć w oblicze.

Odszedłem, bynajmniej nie tak, jalć 
odchodzi zwycięzca. Jakiś skurcz dławił 
mi krtań. Czekałem, dopóki Cairns nie 
zakończy badania. Gdyby to był mój 
najmilszy przyjaciel, nie odczuwałbym 
silniejszego bólu.

* 9
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Miasto, któremu ofiarował Swe serce

Wilnu ofiarował Swe serce w testa* 
mencie Wielki Wódz Narodu Polskiego 
Józef Piłsudski. Zostanie Ono umieszczo­
ne — zgodnie z wolą Zmarłego — «  
stóp Jego Matki, której prochy mają 
być z Litwy przewiezione do Wilna.

Jak miasto to kochał — niech 
świadczą Jego słowa, wypowiedziane na 
Zjeździe Legjonistów w roku 1928 w 
Wilnie.

m I gdy pomytlę, ie  tam gdzieś, na Rossie*), u 
Wrót cmentarzy mogiłka za mogiłką lei;;, jedna 
przy drugiej, jak żołnierze w szeregach, ci, co życie 
dali., to serce swe tam na Rossie kładę, by wódz 
spoczął z żołnierzami...

*.*
...„Gdym siedział w Magdeburgu, istotnie stał

*) Cmentarz w Wilnie, gdzie leżą ci, co zginali 
yr walkach o wyzwolenie Wilna.

nad głową kat.’ Nie byłem nigdy pewien życia. Był 
to jak grób zamknięty. Izolowany byłem bardzo 
od świata i wtedy właśnie myślałem o milem, co 
jak poduszka, do trumny z człowiekiem idzie. Jedno 
z najmilszych, jakie mam i jakie przeżyłem, jeęt 
Wilno, jest miasto moje rodzinne. I nieraz tam w 
Magdeburgu o Wilnie n»y*lałem, do Wilna tęskniłem. 
Miłe miasto. Rzędem biegną mury, pagórki, otoczo* 
ne zielenią, pieszczą mury. Mury tęsknie na pa­
górki spoglądają. Miłe miasto. Gdy na który z 
pagórków się wyjdzie, ku niebu przez mglę oparów 
błyszczą do góry wieżyce, wieżyczki, na których, 
gdy dzwony zadzwonią, niewiadomo, czy się. skarżą, 
czy o łaskę proszą, czy tęskny tylko do nieba głos 
wznoszą. Miłe miasto. Miłe mury, co mnie 
dzieckiem niegdyś pieściły, co kochać wielkość prawdy 
uczyły, miłe miasto z tylu, tylu przeżyciami. Miasto 
—  symbol naszej wielkiej kultury i państwowej 
ongiś potęgi. Dynastja Jagiellonów, co nad wie­
życzkami Krakowa i wieżami Wilna potężnie nie-

Władysław Hoffć

O miejscowej muzyce polskiej
(Dokończenie)

Panuje przekonanie, że pieśni 
ludowe, pozostające tylko w przeka­
zywaniu ustnem, - nigdzie niezapisane, 
ńiewydrukowahe, są'wieczne i nie podle­
gają niszczącemu działaniu czasu, nie za­
leżnie od ich artystycznej wartości, a 
takoż nie zależnie od ich pochodzenia, czy 
ze wsi, czy ze dworu, charakteru zbioro­
wego, bezosobowego, osobowego etc. Oso­
by, a priori tak twierdzące, widocznie ma­
ło oznajmione z przebiegiem prać zbiera­
nia pieśni 'ludowych, 'we wszystkich kra­
jach bez wyjątku, czy nie słyszały od lu­
dzi w tej sprawie więcej doświadczonych, 
więcej kompetentnych, że cały szereg sta­
rych ludowych mclodyj, najczęściej wiel­
k iej wartości, nie zapisany, czy w swoim 
czasie nie wydany, pod ujemnym wpły­
wem wielu różnych czynników, a szcze­
gólnie pod wpływem „miasta44 i „ulicy’4 
— zaginął czy też się przekształcił?
. * Właśnie od tego i są. potrzebni ludzie, 
Zatrudniający się zbieraniem i zachowa­
niem zabytków przeszłości, w tym rzę­
dzie zbieraniem i zachowaniem melodyj 
ludowych.

gdyś panowała. Wilno Stefana Batorego, &. 
wersytet zakładał i mieczem nowe granice wyvni' 
Wielcy poeci i wieszcze, co naród pieścili »in • 
i w czar zakuwanemi słowami życie narodowi * 
wali. Nie gdzieindziej jak tu, w tej samej 
gdzie ja biegałem w tych murach, pięknie, wJj*' 
cych do Boga, uczyli się, jak ja kiedyś, w’ pr^ÏT 
tej rosyjskiej szkole...“  ?-

Ostatnie wiadomości
21 strzałów armatnich w 

Waszyngtonie 
NOWY JORK, 19. 5. W Waszyngtonie odbyło & 

oficjalne nabożeństwo żałobne za duszę Marsza)̂  
Piłsudskiego. Mszę celebrował biskup Ryan, rekt« 
uniwersytetu. Na nabożeństwie obecni byli : malż<i: 
ka prezydenta Roosevelta, minister Hull oraz czlo*. 
kowie gabinetu, korpus dyplomatyczny in corpat, 
sfery parlamentarne i tłumy publiczności. Prejj! 
dent Roosevelt przysłał wieniec, który złożono 
katafalkiem. m.

Zwracała uwagę obecność delegacji armji amen.’ 
kańskiej w liczbie 12 oficerów z zastępcą - 
sztabu na czele.

Po odegraniu hymnu narodowego oddano i 
Strzałów armatnich.

W czasie nabożeństwa kazanie wygłosił ks. Roj. 
biecki.

Wyrazy współczucia 
Z depesz kondolencyjnycn, które nadesłali szefowi) 

państw obcych w związku ze śmiercią Marszałk* 
Piłsudskiego, należy wymienić ;— poza wspomni*, 
nymi już w poprzednim (22) numerze „Naszego 
Życia" —

depesze: prezydenta Iraku, Grecji, Haiti i Sta. 
nów Zjednoczonych A. P.

Radjóstacje zagraniczne transmitują 
uroczystości pogrzebowe 

tJroczystości pogrzebowe transmitowały wszystld« 
radjóstacje francuskie, niemieckie, węgierskie i buł­
garskie.

Kondolencje rządu litewskiego 
KRÓLEWIEC, 18. 5. —  Konsul litewski w Kró­

lewcu Budrys złożył 13 b. m. w godzinach popo­
łudniowych na ręce konsula generalnego Rzplittj 
Marchlewskiego z polecenia swego rządu kondolencjt 
S powodu śmierci Marszałka Piłsudskiego. (PAT).

Żałobne znaczki pocztowe 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów wydało 2ó-gn-t 

•zowy żałobny znaczek pocztowy czarny z portretea; 
Marszałka w żałobnej obwódce oraz telegraficise * 
blankiety żałobne.

Wracając do kwestji odrębności m iej­
scowej kultury polskiej, przekonany je ­
stem, że prawda jest po stronie tych, któ­
rzy, powołując się na zupełnie osobliwe 
historyczne, polityczne i socjalne warunki 
i na*wcale odrębny sposób osiedlenia m iej­
scowej polonji wśród liczniejszych naro­
dowości twierdzą stanowczo, że nasza 
miejscowa kultura we wszystkich je j  prze­
jawach zarówno mater jalnych, jak i u- 
mysłowych, w zasadzie ogólnie polska, 
miała i dzisiaj ma swoje, nieco odrębne, 
tylko je j  właściwe cechy, dodatnie, czy 
ujemne — to już inna sprawa. Potwierdze­
niem tej, myśli dla mnie — służy odrębny 
charakter starych, „zapomnianych*4 me­
lodyj.

Niechaj te notatki będą razem i odpo- 
. wiedzią zarówno Panu M. Łupince, jak i 
- „łaskawym" -korespondentom (może pre- 
• numeratorom „N. Ź.“) na ich zarzuty.
1 • Nie. przypominam, żebym kiedyś 
twierdził, że pieśni ludowych polskich u 
nas niema, nikt ich nie śpiewa etc.

A że mało kio ich zna, mało kto niemi 
■ interesuje się, jeszcze mniej śpiewa, gra

— to istotna prawda! Takoż prawda, it 
nasza muzyka t. z w. ludowa powoli tnci 
swoją odrębność i znaczenie w naszea 
powszedniem życiu. Co uczyniono dh 
naprawy tego? Prawie nic. Gdzie zbiory 
naszych miejscowych pieśni ludowych 
Gdzie własne organizacje śpiewacze?-.!

Więc byłoby bardzo pożądanem, pók 
jeszcze czas, ażeby w gronie naszej dob­
rze zorganizowanej młodzieży znaleźli 
zbieracze nietylko tekstów, lecz i melodyj ;

A w wyniku tych, tak potrzebnych i 
uzgodnionych ze sobą, prac-będzie usśr 
nowiony na piśmie, wyczerpujący zaswr 
polskich pieśni ludowych i muzyki lud*) 
wej, używanych w naszej miejscowo.*1 
dziś i dawniej. Nie należy niepokoić sftl 
iż do tego materjału, między inneinir'w'| 
fią teksty i melodje niewysokiego poŝ j 
mu, czy obce duchowi naszej narodowość* 
Przekonany jestem, że ktoś z naszych 
daczy, znawca folkloru, dziś nieznany» Fv 
trafi uczynić należyty wybór, jak z pief  
„używanych" tak i z pieśni „zaponiD|f 
n y c n .  I, jako dorobek usiłowań nucjŝ f 
wych młodych działaczy na polu kultur 
nem, swą w iązankę pieśni ludowych PjL; 
skieh, zebranych w naszym kraju W " , 
i XX w., poświęci naszyTm nowopowstali ̂
cym cnorom!
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